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Zagranicą, 3 franki miesięcznie z przesyłką pocztową

Drobne ogłoszenia pa 4  halerzy od wyrazu. Hedafecya; Lwów, Zimorowieza 17,^ A d m in is t r a c ja ;  ul. f a ł o w a  6. Ceny ogłoszeńs 20 ha!, za 1-szp. wiersz pst.

Co dzień Miecie?
Na poczekalniach tram w ajow ych we 

Lw ow ie na białem tle blachy widnieje 
Czerwonemi literami w ym alow ane ogło­
szenie: Czytajcie Olos po 4 hal. Rzecz 
prosta, że stało się to za zgodą pe- 

' w nych funkcyonaryuszy ratuszow ych, 
którzy —  jesteśm y tego pew ni —  ra ­
cze j bezm yślnie niż tendencyjnie dali 
tej reklam ie sw ą aprobatę.

Źle się stało i pow inno się to od­
stać.

Powie m oże niejeden liberalnie m y­
ślący czytelnik: to kupieckie ogłoszenie 
i każdem u w olno za pieniądze reklam o­
w ać sw ój tow ar.

Tym czasem  lak  nie jest. Bo podo­
bnie jak  szanujący się dziennik niepo- 
w inien zam ieszczać oszukańczych łub 
p lugaw ych reklam  lub inseratów , tak 
tem  więcej gm ina m iasta L w ow a, skoro 
już puszcza się na  byznes inseratow y, 
pow inna dobrze uw ażać, jaki to  artykuł 
handlow y pośrednio przez nią zalecany 
zostaje.

A  tym  tow arem  je s t —  organ Hu- 
aecow y. Czy m ożna sobie pom yś.eć 
w strętn iejszy i pługa w szy tow ar? Pismo, 
które sieje anarchię, bezcześci narodo­
w ość polską, obrzuca błotem wiarę ka­
tolicką i szczepi zgniliznę m iędzy lud 
i m łodzież —  taki to w ar niepo winien 
chyba figurow ać w dziale inseratow ym  
królew skiego stołecznego m iasta Lw ow a 1

Lw ów  nie je s t bankru tem  i nie- 
m us iratow ać się brudnym i źródłam i do­
chodu. W ięcej naw et. Jest obowiązkiem  
patryotycznej reprezentacyi m iasta L w o­
w a zw alczać a tram entow ą kanalię. A je- 
źli do takiej walki niem a odw agi, to 
przynajm niej nie pow inna okazyw ać 
tchórzliw ości, przyjm ując inserat oszu­
kańczy, plugaw y, dla m oralności i re- 
putacyi m iasta wielce szkodliw y.

M ieszkańcy L w ow a w iedzą w praw ­
dzie, kim jest H udec i czem  jest jego 
organ, ale przyjezdni zosta ją  w prow a­
dzeni w  błąd, i w idząc tak jaskraw e 
ogłoszenie n a  m agistrackich budkach, 
sądzić gotow i, że pism o w  ten sposób 
reklam ow ane m usi być pow ażnym , ka­
tolickim i narodow ym  organem . A gdy 
poznają sw ój błąd, ja k  sobie to całe 
zjaw isko tłum aczą —  ten zw iązek m a­
gistratu  z najbardziej zohydzoną w Pol­
sce szm atą?

N iejednem u obyw atelow i z za dzie­
siątej granicy dudniło ju ż  po głowie, 
że Lw ów  jest kołtuński, strzelnicow y, 
w szechpolski, reform istyczny, ludow co­
wy, narodow o-dem okratyczny, żydow ­
ski, ukraiński, syoński, że ży je w  nim 
sm ok jakiś, Breiterem  zw any , ale to 
w szystko  słyszał tylko, czytał, w ykom ­
b inow ał sobie. Aż tu  n araz  ad oculos 
się przekonyw uje, że naczelnictw o m ia­
sta szczególnem i w zględam i o tacza osła­
w ionego H udeca i jego bandycki św i­
stek. T ej reputacyi, choćby tylko gdzieś 
na zapadłej prow incyi, pow inna sobie 
gm ina oszczędzić.

O burzam y się na publiczne lokafe 
A

za  trzym anie takich bibuł jak : N eue  
Freie Presse, M uskete i inne — a czem- 
żeż są te pism a w obec tak bezdennego 
bagna m oralnego jak  organ H udecow y ? 
Tysiąc pism  hakatystycznych  niew yrzą- 
dzilo i niew yrządzi nam  tej szkody, co 
to jedno plugastw o, ten codzienny be­
czkow óz biota i gnoju.

Niechże więc nasze organa magi­
strackie na przyszłość będą ostrożniej­
sze w sw ej inseratow ej łapczyw ości czy 
też w  sw ej bojaźni przed byłym ra­
dnym  Hudecem . Jego aureola leży już 
w  rynsztoku i jeszcze tylko psy się 
przy niej na trzech nogach  zatrzym ują...

U  n a s  i  n a  ś m ie c ie .
( Z  za  kulis czerwonego obozu. — Ze  
sta tystyk i band socyalistyc.mych. — 
Nowe zakusy hahalystów w P oznań-  
»Uem. — Walka przeciwko polskim  
bankom. — P ięknej rzeczy ciemne stro­

n y . —  Zam ach n a  A bdul-H am ida),

Dopóki nie istniały, obecnie tak 
bardzo  rozgałęzione i zorganizow ane, 
stow arzyszenia i organizacye chrześci­
jańskich zw iązków  zaw odow ych, dopóki

T  ogn iska rewftlEicyjuego.

nie rozum iano, iż dla pracow nika ro­
botniczego należy zbudow ać socyalną 
przystań, dać m u poczucie, iż jest 
członkiem rów nych m u tow arzyszy 
pracy, zszeregow anych we wspólnie 
zrozum ianym  i pojętym  interesie kla­
sow ej sam opom ocy w nicprzełam anc i 
oparte na  pew nych podw alinach tow a­
rzystw a, do tego czasu

czerwoni korsarze obfite odbywali po­
łowy.

D latego też nie dziw, że socyaiisty- 
czne organizacye zaw odow e w  Austryl 
w ykazyw ały  w ' sw ych  corocznych
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spraw ozdaniach aż do roku 1907 dość 
silny w zrost.

Lecz to nie było zw ycięstw em  
czerw onej branży, io był tylko czasow y 
sukces
myśli organizacyjnej wśród samych 

robotników
Z braku  bow iem  uczciw ych, nie 

łupiskórnych, nie na szantaż obliczo­
nych tow arzystw , z  b raku  praw dziw ie 
chrześcijańskiej organizacyi zm ysł sa- 
m ooorony interesów  robotniczych, siłą 
w ytw orzonej sytuacyi kierował robo­
tnika w  ram iona, słodkie słów ka i fra­
zesy praw iących czerw onych, którzy 
w tym  czasie byli także szakalam i ale 
w ow czej skórze, nie pokazywali od­
w rotnej i cuchnącej s tro n y  sw ojego 
medalu
a ydy kradli, to z premedytacyą i bar­

dzo ostrożnie-

Tern uśpieniem  i zam askow aniem  
się chw ilow o byli górą. Lecz już  zaraz  
po pierw szem  pow ołaniu do życia 
chrześcijańskich organizacyi w e W ie­
dniu, Gracu, Krakow ie i Lw ow ie itd., 
napływ  robotników  do organizacyi so- 
cyaiistycznych spadł o 50  procent, po­
mimo w łaśnie

wściekłej, zażartej i rozpaczliwej agi- 
tacyi czerwonych.

Ł uska spadła z oczu, robotnik 
przejrzał, że dotąd przebyw ał w  jaski­
niach zbójów , którzy go  niemiłosiernie 
na korzyść w łasnych brzuchów  obdzie­
rali ; zrozum iał, że tam  nie jego interes 
i dał socyalistum  zam aszystego ko­
pniaka.

O to cyfry z  organizacyj socyali- 
s ty czn y ch :

W  roku Liczba Przyrost Procent

1903
1904
1905
1906
1907

członków
154.665
189.120
323.099
449.270
501.094

19.488
34.455

133.979
125.171
52.824

14.41
25.62
70.85
38.74
9.50

Ze w szystkich  dotychczasow ych 
organizacyj czerw onych oszustow  w y ­
s t ą p i ł a  olbrzym ia ilość 133.292 ro­
botniczej rzeszy na korzyść św ieżo 
pow stałego w  tym  czasie Zw iązku ko­
lejarzy i handlow ców .

T en  spadek  k u rsu  socyalistyczne- 
go m oże w ięcej niż gdzieindziej u w y ­
datnił sie w  Galicyi.

O becnie tak  liczebnie jak  i m oral­
nie zw iązki chrześcijańsko-zaw odow e 
i robotnicze
pobiły z kretesem organizacye czer­

wone

okazując tern dow ód dojrzałości i 
oryentow ania się robotnika polskiego.
Każdy bowiem z daleka ucieka od zło 

dzieją

a już  chyba nikt tak  dotkliwie, jak 
robotnik złodziejskiego kunsztu  socya- 
listów na sw ojej nie w ypróbow ał skó ­
rze i kieszeni.

Gdy tylko tak będzie z roku  na 
rok szło, gdy dalej robotnik kijem  od­
pędzać będzie od siebie czerw onego 
bandytę, a św ięcąc piękne i szlachetne 
cele na narodow o-chrześcijańskiej dro­
dze pracow ać pocznie.

cuchnące bagno socyalistyczne rychło 
się wysuszy.

Znów  łajdacki rozbój, znów  zbro­
dniczy zakus. W ściekła ciągłym  roz­
w ojem  narodu  polskiego w  Poznań- 
skiem  gadzina krzyżacka znów  zaczy­
na m iotać się i ciskać, znów  plw ać 
i sączyć jadow itą pianę.

Oto prasa hakatystyczna  rozpoczę­
ła teraz na  całej linii

kampanię przeciwka polskim bankom

ludow ym , pożyczkow ym  i parcelacyj- 
nym.

Instytucye te, rozw ijające się św ie­
tnie, dzięki rozbudzeniu zm ysłu oszczę­
dnościow ego, w śród ludu polskiego, 
były ju ż  oddaw na dla hakaty  solą w 
oku. — Obecnie gazety hakatystyczne 
oczerniają w  nikczem ny sposób te ban­
ki i spółki, przedstaw iając je, jako  in­
stytucye wrogie dla państw a pruskiego, 
szerzące „agitacyę wielkopolską* i w o- 
góle dążące do celów politycznych. 
Dzienniki hakatystyczne, przedstaw iają 
nawel spraw ę tak, że banki polskie 
rozwinęłj się dzięki kapitałom  niem ie­
ckim, że pieniądz niem iecki z głębi 
Rzeszy płynie na w schód w  celu popie­
rania (?) rozm aitych przedsiębiorstw  
polskich; dodają dalej, że zależność pie­
niężna od banków  polskich, w  której 
pozostają od dłuższego czasu setki ty ­
sięcy ludu polskiego, nieosiągnęłaby ta­
kich rozm iarów , gdyby Niem cy nie byli 
pożyczali Polakom  sw ych  kapitałów na 
hipoteki.

„Nie wolno zapom.nać —  krzyczą draby 
pruskie, że każdy bank polski ras. cele 

polityczne na oku*

i je st kierownikiem  ruchu  narodow o- 
polskiego, skierow anego przeciw ko nam  
Niemcom. „H akatyści pruscy dążą do 
tego, aby nas zniszczyć i ogłodzić. Po­
budzają rząd do w ydania  ustaw y, ogra­
niczającej działalność spółek i banków' 
polskich. Ż ądają rów nocześnie, aby  rzą­
dow e pruskie kasy  oszczędności i banki

w ypowiedziały Polakom  pożyczki hipo­
teczne i aby nigdy pożyczek Polakom 
nie udzielały. N a szczęście i ta  now a 
ustaw a, choćby została uchw aloną,
zupeinie się minie z celem i nie uda,

polskie bowiem  m ajątki w nieznacznej 
tylko liczbie pozostają w  ograniczonej 
zależności od banków  rządow ych a w ia­
dom o znów  z drugiej strony, że Po- 
znańczycy, wielkie kapitały m ają uloko- 
v 'an e  w  papierach państw ow ych i Lan- 
desbanku, zatem  m ają w  ręku należyty 
m ateryał do paraliżow ania ciosów  haka- 
tystycznych.

Położenie polityczne w  T urcyi, za­
czyna się nie na  żarty  zaostrzać. Mło- 
doturcy p iag n ą  zagarnąć najw ażniejsze 
dziedziny adm inistracyi. W czoraj

na żądanie Młodoturków, aresztowano 
wielu dygnitarzy i byłych ministrów.
W  A dryanopolu zastrzelili żołnierze tu ­
reccy kilku oficerów. Z Anatolii zaś do­
noszą o ualszein szerzeniu się ruchu  
w rogiego dla sułtana.

W Serres proklamowano repuonkę.

W  Samym K onstantynopolu w re, jak  
w  kraterze w ybuchającego w ulkanu od 
k rzyżującycn  i w ypływ ających najroz­
m aitszych prądów . Co z tego w yniknie, 
Bóg raczy w iedzieć.

W czoraj przyszła alarm ująca wieść,

że na sułtana wykonano zamach

Mianowicie jeden z przyw ódców  młodo- 
tureckich w  Genewie, otrzym ał w iado­
m ość, że jeden  z n iższych urzędników  
pałacow ych, w targną! w pom edz ałek 
w  nocy do sypialni sułtana ze szty le­
tem w  ręku i rzucił się na sułtana.

Cios, sk ierow any w  pierś, obśliznął 
się jednak  na pancernej koszuli sułtana, 
tak, iż A bdul-Ham id oprócz siniaka, nie 
odniósł żadnego szw anku.

Spraw cę aresztow ano. P rzypuszcza­
ją, że został on przez kogoś podkupio­
ny do spełnienia zam achu; znaleziono 
przy nim  wielką sum ę pieniędzy w  zło­
cie. (D ).

Drzem yśl zazdrości Lw ow ow i mia­
na stolicy i —  jak  obecnie —  sław y 
siedliska najw iększych m ocarzy m ięśnio­
w ych św iata. W ięc dzięki patryotyzm o- 
wi takich nadludzi, jak  przem yscy po­
słowie pp. L ieberm ann i Cegliński po­
czyna się Przem yśl przem ieniać z tw ier­
dzy austryackiej na tw ierdzę pogrom ­

ców m inistrów  i na hajdam acko-czer- 
w oną stolicę Galicyi.

O m ocarnosci p. L ieberm anna do­
wiedział się już  św iat z jego m ow y na 
Z am ku. W  w aleczne ślady jego w stę­
pując, d ruh  serdeczny p. Cegliński 26 
lipca w  sali „N arodnego domu*4 rozto­
czył przed zw ołanym  ud hoc „naro­
dem* ukraińskim  cały m ajestat swe,i 
nadludzkiej, potężnej działalności W' par­
lamencie.

Naród aż zdębiał, gdy im p. po­
seł opowiedział, jak to  przed  kluDem 
ukraińskim  a raczej przed p. posłem, 
12 ministrów zginało ze strachu  kola­
na, lub dla odm iany latało za nim  bez 
przerw y, jak pieski za kiełbasą.

Udowadnia! p. Cegliński, w  nudnej 
i długiej przem ow ie, jaki on  potężny, 
jak go się rząd boi, —  więc „n a ró d 44—  
jako, że jest logiczny i praw dziw y siłę 
widzi dopiero w realnych rezu lta tach—• 
oczekiw ał z zapartym  oddechem , jakie 
to dary przywiózł im nadludzki pan 
poseł. Bo to, jak  pow iada przysłow ie - 
„Mowa się mówi, a chieb się je “.

T o  też m ow a mówiła, ale chlebu... 
ani na  obwinięcie palca. Klub ukraiński 
srrasznie m ocny —  ale tylko w  gebie, 
w ięc p. Cegliński po całorocznych 
strasznych  borbach w  Izbie ludowej 
przyw iózł sw ym  ukraińskim  w yborcom  
zupełnie to sam e, co jego przyjaciel, 
„polski44 socyalista, robotnikom : długą 
m ow ę i w ielką figę.

W obec tych sw ietnycn, „m ow nych44 
rezultatów  niech się nie dziwią obaj 
owi nadludzie, że ich tw ierdza poczy­
n a  się powoli w  gruzy  rozsypyw ać.

Już  pedagogiczna w artość p. Ce- 
glińskiego dostała wielkie lanie ze stro­
ny  „naro d u 44. Między w łościaństw em  
rusidem  bowiem pow stał „Związek ro ­
dzicielski44, który uchwalił nie um ieszczać 
chłopców w  ukraińskich bursach , sto­
jących  pod opieką p. posła. W łościanie 
ruscy nie chcą się dochow ać W' sw ych 
dzieciach hajdam aków ' i rizunóv.' i dla­
tego w olą staneye pryw atne i gimna- 
zyum  z polskim językiem  w ykładow ym .

Im ebgeńcya ukraińska w  Przem y­
ślu zarzuca p posłowi w prost b rak  
kwalifikacyi politycznej i zupełną bez­
czynność, a  w yraża się o nim bardzo 
charakterystycznie: „w'połemici schw ach, 
win znaje łysze jam ro w aty 44.

Drugi nadczłowiek, rudy — par 
don —  czerw ony p. L ieberm ann, wi­
dząc straszną  degradacye sw ej wielko­
ści w'śród starszych i m ądrzejszych ro­
botników , próbuje ratow ać sytuacyę 
i bankru tu jącą szm atkę, zw ącą się „Gło­
sem przem yskim 44 — zapom ocą dem o­
ralizow ania m łodzieży rzem ieślniczej 
i robotniczej. W  t a j e m n i c y  p r z e d

EMIL GABOR1AU

fiftfa ferpinaine
pod HczGą 113.

—  Jakto  ?
— Ja  nie lubię zostaw iać w  dom u 

przez noc grubej sum y. K asyer mój 
mial polecenie czekać zaw sze do ostat­
niej chwili, aby posłać po odpow iednie 
fundusze, które złożone są  w  Danku 
francuskim . Zakazałem  mu wyraźnie, 
Dy nic w kasie na  wieczór nie zosta­
wiał,

—  Słyszy sz pan  ? —  rzekł kom isarz 
do Prospera.

—  T ak  panie ; w szystko co mó­
wi pan Fauvel, jest najdokładniejszą 
praw dą.

W skutek  tego w yjaśnienia podej­
rzenie kom isarza zaczęło się rozpra­
szać.

—  Z tern w szystkiem  —  rzekł, 
kradzież została spełnioną. Przez kogo ? 
Czy złodziej przybył z zew nątrz ?

Bankier zaw ahał się chwilę.
—  Nie sadzę — ośw iadczył Pro­

sper —  jestem pew ien, że nie.
Komisarz policyi z gury przew idy­

wał te odpowiedzi —  oczekiwał na nie. 
Ale me zdaw ało mu sie na  razie, by 
z nich natychm iast w yciągać następ ­
stw a.

—  Jednakże —  wtrącił —  trzeba 
na w szystko uw ażać.

I zw racając się do człow ieka, k tó­
ry  m u  tow arzyszył.

— Zobacz no, pani* Fanierlot —

rzekł —  czy nie w ykryjesz jakiej 
w skazów ki, co uszła uw agi tych panów .

Pan Fanferlot, zw any W iew iórka, 
zaw dzięcza zadziw iającej zw inności ów  
przydom ek, którym  się chlubi. Przy 
słabej i szczupłej pow ierzchow ności, 
w brew  stalow ym  mięśniom, ktoby go 
widział zapiętego pod szyję w' czarny 
surdut, wziąłby go za  szóstego pom o­
cnika kom orniczego. Fizyognom ia jego 
jest jedną  z tych, co niepokoją. Nos 
m a obrzydliwie zadarty , wargi w ązkie, 
a oczy małe, okrągłe, nadzw yczaj ru ­
chliwe.

Od pięciu lat pracując w  policyi, 
Fanferlot płonie chęcią odznaczenia się, 
zrobienia sobie im ien ia ; to człek am bi­
tny. N iestety w ciąż m u  zbywało na 
sposobności, czy talencie.

Już przedtem , nim kom isarz doń 
przemówił, zajrzał we w szystkie kąty, 
rozpatrzył drzwi, obejrzał zam knięcia, 
zbadał okienko i przetrząsł popioły w’ 
kom inku.

—  T rudno , zdaje mi się, by tu 
obcy mógł się dostać.

Kręcił się naokoło izby.
— Czy te drzwu — zapytał —  

zam ykają się na noc ?
—  Z aw sze na klucz. ,
— A kto m a ten klucz?
— W oźny, którem u oddaję go co 

wieczór przy odejściu, odpowiedział 
Prosper.

—  Który to  w oźny —  Jo aa ł pan 
Fauvel, śpi w  przedpokoju na  łóżku 
szlabanow em , co się rozkłada na noc, 
a składa na dzień !

—  Czy on tu  jest ? — zapytał ko­
m isarz.

—  Jest panie —  odpowiedział 
bankier.

O tworzył natychm iast drzwi i za­
wołał :

— A n ze lm !
Człowiek ten w ierności dośw iad­

czonej, od lat dziesięciu był w służbie 
pana Fauvel. N ie mógi uledz podejrze­
niu i wiedział o t t m ; ale m yśl k ra­
dzieży jest straszliw a, to też w chodząc 
drżał, jak  liść.

— Czy ty spałeś tej nocy w  są ­
siednim pokoju ? —  spytał gc kom isarz 
koiicyi.

— Spałem  panie, ja k  zwykle.
—  O której godzinie puszedłeś 

spać?
—  Około w’ pół Jo  je d e n a s te j; 

w ieczór byłem  tam  podle w  kawiarni, 
z lokajem  wielm ożnego pana.

—  I nie słyszałeś żadnego szele­
s tu  tej n o cy ?

— Nie, a  przecież sen m am  tak 
lekki, że jak  pan czasem  schodzi do 
kasy, gdy śpię, budzi mnie odgłos jego 
kroków .

—  W ięc pan Fauvel często przy­
chodził nocą do kasy ?

— Przeciw nie, bardzo rzadko.
—  Czy schodził ostatniej nocy?
—  Nie panie, jestem  najpew niej­

szy, bom praw .e nie zam ykał oczu, 
dzięki kawie, k tórą piłem z lokajem.

Dobrze, mój kochany — rzekł ko­
m isarz, m ożesz odejść.

Po odejściu A nzelm a, Fanferlot 
prow adził dalej sw e poszukiw ania. 
O tw orzył drzwi od schodków , prow a­
dzących do pom ieszkania bankiera.

—  Gdzie p row adzą te schodk: ? —  
zapytał.

—  Do m ojego gabinetu  — odpo­
wiedział pan  Fauvel.

— Wszak tu mnie v prowadzono, 
gdym przybył — rzutt  komisarz.

— T ak  jest.
— Chciałbym  obejrzeć ten gabi­

net —  ośw iadczył Fanferlot, m uszę 
zbadać to miejsce.

— Nic łatw iejszego, odparł żyw o 
pan F a u v e l; — proszę panów , pójdź 
i ty Prosperze.

O sobny gabinet pana Andrzeja 
Fauvela składa się z dw óch pokojów. 
N aprzód idzie salon do przyjm ow ania 
gości, bardzo bogato przy strojony, za 
nim pracow nia, której cate um eblow a­
nie stanow i biurko, kilka krzeseł w ybi­
tych skórą, a po obu stronach kom in­
ka etażerki,

Dwie te kom naty m ają troje drzw i: 
jedne od krytych schodków , diugie pro­
w adzą do sypialni bankiera, trzecie w y­
chodzą do przedsionku, dotykając scho­
dów  głów nych, i temi to ostatniem i 
drzwiami w prow adza się klientów i od­
w iedzających.

Jednym  rzutem  oka ogarnął F an ­
ferlot cały inw entarz pracow ni. (Za­
chm urzył się, jak  człowiek, który spo­
dziewał się znaleźć jakąś w skazów kę, 
a nie znalazł nic.

Zooaczym y z drugiej strony.
I w tej chwili przeszedł do salonu 

gościnnego, za nim postępow ał bankier 
z kom isarzem .

Prosper pozostał sam  w  pracow ni.
Jakkolw iek straszny  panow ał nie­

porządek w jego m yślach, nie mógł 
w szakże nie pojm ow ać, że położenie 
jego pogarszało sie co chwila.

W yw ołał on dobrowolnie i przyjął 
walkę z pryncypałem , w alka się roz­
poczęła, i teraz nie zależało już  od 
jego woli przerw ać ją  lub w strzym ać 
jej następstw a.

(C. d. c .>
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r o d z i c a m i  { m a j s t r a m i  u rządza 
Się poufne zebrania term inatorów . Co 
tam etyks. —  przyszłość społeczeństw a, 
g ram  interes

N a razie mało z n a^ z ia  partya zw o­
lenników  w śród m łodzieży, — ale nikt 
przewidzieć przyszłości nie m oże, jeżeli 
rodzice i m ajstrow ie zaw czasu  nie roz- 
tuczą należytego dozoru i opieki nad 
młodzieżą, k tóra  je s t przecież skarbem  
i nadzieją kraju. p .

Tajemnicza historya.
Sfery policyjne w arszaw skie zostały 

zaintrygow ane zagadkow ym  wypadkiem , 
jaki zaszedł w  W arszaw ie kilka dni 
temu.

Do przechodzącej w ieczorem  przez 
Aleje Jerozolim skie 18-letniej p. X. 
Francuzki, zbliżył Się jakiś młodzieniec 
i w  łam anej francuzczyźnie zaw iązał 
z nią rozm ow ę. —  W krótce młodzie­
niec w yraził życzenie brać od p. X. 
lekcye języka francuskiego. F rancuzka 
zgodziła się na to, lecz zastrzegła się, 
iż m usi przedtem  uzyskać pozwolenie 
państw a, u  których znajduje się w  cha­
rakterze guw ernantki.

Młodzieniec zapew nił, ze postara 
się uzyskać to  pozwolenie i poprosił 
Francuzkę, aby udała się do jego  mie­
szkania i napisała sw ój adres. Nie­
opatrzna F rancuzka udała się za nie­
znajom ym  i w krótce znalazła się w  m a­
łym pokoiku, w  którym  zastała dw óch 
jakichś m ężczyzn w  odzieży robotni­
ków. Gdy Francuzka zajęta była noto­
w aniem  adresu przy stoliku, młodzie­
niec nieznacznie wyprosił robotników  
za drzwi i zam knął je  na klucz, a  na­
stępnie począł czynić jej ubliżające 
propozye.

Nie pom agały łzy i zaklęć., prze­
rażonej dziew czyny i dopiero w ołania 
jej o pom oc i groźba, iż potłucze szy­
by w  oknie —  ostudziły nieco niecne 
zapały nieznajom ego. F rancuzka sko­
rzystała z ckazyi, szybko otw orzyła 
drzwi i zam knęła je  na klucz od ze­
w nątrz, a następnie poo.egła do cyr­
kułu i zawiadomiła o w szystk iem  po- 
iicyę.

Na miejsce w skazane pospieszyli 
agenci policyi, lecz w pokoju nie zna­
leziono nikogo.

Cała ta podejrzana historya nie zo­
stała jeszcze w yjaśniona.

Józek artysta.
Pan Kalasanty m a wielki, ponsow y 

i potw ornie niekształtny nos. Ludzie się 
tem u dziwią, a i on sam  także, nic m u 
bowiem  poza tern do szczęścia me bra­
kuje. Został radcą, zaoszczędził parę 
tysiączków  i z tyłu to w yglądał naw et 
niczego sobie jeszcze. Tylko... ten  organ 
pow onienia... Nie! G dyby nic taki pół- 
funtek żyw ego m ięsa, zw isający czło­
wiekowi ponad górną w argą, gdyby n.e 
taka galaretow ata, dygocąca przy kay- 
dem  stąpnięciu niby kogucie poagarle 
k luchaI... Ach, gdyby!.,.

A le: „giow ą m uru nie przebije*, 
zresztą; nos odciąć m ożna i b a s ta 5

Co jednak zrobić z tym  szelm ą 
Józkiem  starej W alentow ej ?... T o  gor­
sza spraw a. He, he I A baba przychodzi, 
pokoje sprząta, okna m yje i za każdvm  
razem  płacze, rzewmemi łzami płacze.

P anu  K alasentem u z ro b ło  się na 
sercu trochu miękciej. Zrozum iał, iż są  
rzeczy pod słońcem , w obec k tórych je ­
go wielki, ponsow y i potw ornie nie­
kształtny nos tu  taka m ała, nic nie zna­
cząca figa! Kazał sobie przyprow adzić 
ow egc szelmę Józka, obejrzał jego gry- 
zmolema, pociągnął go dobrotliwie za 
czuprynę i bez nam ysłu  już postanow ił 
sobie stać się protektorem  wielkiego, 
niezaprzeczenie wielkiego talentu.

A szelm a Józek nie zaw iódł po­
kładanych w  nim nadziei. Po m iesięcz­
nym niespełna korzystaniu  z opiekuń­
czych skrzydeł sw ego dobroczyńcy 
ofiarow ał m u pierw szą sw oją  artysty-

rających ' jego w ątłe piersi uczuć. N a 
dużym  arkuszu  groszow ego papieru 
dw óch skrzydlatych aniołów trzym ało 
w spaniałą w stęgę z napisem : „ f a n  K a­
lasanty je s t sz lache tny"..

Co się z panem  K alasantym  w ów ­
czas działo?... Boże! co się działo!... 
Byłby skakał z radości, gdyby mógł 
jeszcze skakać, rozpłakałby się m oże: 
gdyby nie w stydził się łez. Czul tyle 
naraz zadow olenia i szczęścia, _e szel­
m ę Józka nazw ał wielkim człowiekiem, 
a jego u tw ór w spaniałem  arcydziełem.

—  Co za  anioły 1... Jakie anioły I 
Co za szarfa! jaka  pyszna szarfa! A 
napis?!... taki nap,s trzebaby zlutemi 
literami...

Koledzy pana K alasantego uśm ie­
chali się, słysząc te wykrzykniki. Jakiś 
rozsądniejszy przyjaciel zroDił m u  na­
w et z  tego pow odu nieco zgryźliwą 
uw agę, lecz radca nic nie w idział, nic 
nie słyszał, rozwiesił sobie an.ołów  Józ- 
kow ych na ścianie i zachw ycał się ni­
mi i rozkoszował. Przez kułak na nich 
patrzał, przez lornetkę, odskakiw ał od 
n ich. przyskakiw ał, głowę przekrzyw iał 
na praw o, na  lew o i słów  m u brakło 
na obronę sw ego pupila.

M ożnaby, co praw da, coś niecoś 
T ak  naprzyKład, niebo niebieskie, szarfę 
am arantow ą, aniołów  na różow o i tro ­
chę wogóle tak  kolorów , kolorów, ko­
lorów ... Ożywiłoby to... podniosło... i... 
tego...

Nagle w  głowie pana radcy pow ­
staje taka jasna, niby słońce, myśl, taki 
szczyt w spaniałom yślnych idei, takie 
praw dziw e, rzadkie n a tch n ien ie ! Pan 
radca chw yta kapelusz i pospiesznie 
jak  by się paliło, biegnie niem al po dw a 
schody na ulicę. Jeżeli to m a być ar­
tysta, talent, geniusz, w  takim  razie 
niecńzeż m a czem  przynajm niej m alo­
w ać, niech dostanie pudło farb, kupę 
pędzelków  i niechzeż św iatu  pokaże, że... 
ze... że pan K alasanty je s t napraw dę 
szlachetny 1

—  Masz, chłopcze, m asz, bo za­
służyłeś, bo ci się to spraw iedliw ie na­
leży!... M asz, m aluj niebo niebieskie, 
szarfę am arantow ą, litery złote no... no 
i tak  dalej.... i tak dale j1...

I oto w m ieszkaniu pana radcy 
nastaje praw dziw e św ięto. Szelm a Jó­
zek patrzy  obłąkanym  w zrokiem  na 
rzędy  podłużnych tabliczek czerw onych, 
żółtych, niebieskich, na pęki pędzelków 
ze szpiczastym i koniuszeczkam i, na 
wielką płachtę praw dziw ego papieru, 
niby tek tura  i ręce m u dygoczą febry- 
cznie i na pohczl i w ystępuj ąszkarłatne 
wypieki. A pan K alasanty uśm iecha się 
zadow olony i pcha go łagodnie ku pu ­
dełku. i

W ięc szelm a Józek maluje, Cicho, 
ostrożnie niby kot do klatki skrada się 
ku  farbom  i w ybiera w  nich powoli 
z rozm ysłem . N iebieska ?... Nie, nie nie­
bieska. Żółta ?... I ta nie pasuje. Może 
złota?... Nie, w cale nie złota, wcale nie 
złota! W yciąga chudą rękę dalej, je ­
szcze dalej, dostaje taką jask raw ą p en ­
sow ą tabliczkę, rozciera ją  i rozpoczyna 
leciutko, słabiutko, delikatniutko.

I w yrasta taka m ała, malutka w i­
sienka i rośnie i przekształca się w  ta ­
k ą  duzą, dojrzałą w iśnię, nabiera w y­
razu , koloru, dłuży się, potężnieje, prze­
istacza i w reszcie, jak  m otyl wylęgły 
z poczwarki, w yłania się z niej taki 
półfuntek żyw ego m ięsa, zw isający czło­
wiekowi ponad górną w argą, taka ga­
laretow ata, dygocąca przy każdem  stą ­
pnięciu, niby kogucie podgarle, klucha.

— Jezus, M arya, Józef! A to co 
takiego?!

Pan K alasanty zryw a sie ze 
słodkiej drzemki, rozciera zaspane oczy 
i obydw iem a rękam . łapie się za głowę 
ze zgrozą.

Przed nim, na ścianie, na owem  
genialnem  arcydziele, pod szarfą, trzy­
m aną przez aniołów, połyskuje ta czel­
n a  łysina, te bezw stydne kosm yki si- 
w aw ych włosów , tych  dw oje g łupko­
w atych ocząt i ten przekręty, przebrzy­
dły, potw ornie niekształtny i ponsow y 
jego w łasny, rodzoniuteńki nos.

Prysnęły ułudne m arzenia. Radca 
popadł pow rotnie w  sw oją daw ną, sta­
rą m izantropię. Schw ycił szelmę Józka 
za czuprynę, oskubał go niczem kur­

czaka, uszów  m u natarł uczciwie i w y­
rzucił go za  drzwi na  schody.

— Precz łobuzie, urwisie, gałga- 
n ie ! Żebyś mi się na oczy nie pokazy­
w ał! Ja  ci pokażę, ja  cię nauczę!... 
T ak .e  paskuctw a, taKie św iństw a, takie 
niem oralnośei gryzm olićl... Ja  ci, ja 
cię L..

Potłukł farby, podarł aniołów  z szar­
fą, połam ał pendzelki, rozbił taierz i dał 
sobie słowo raz na zaw sze nigdy me 
w ierzyć ani w  arcydzieła,' ani w  żadne 
inne talenty.

—  Sam e nicponie, sam e szlifibrukil 
N ajniegodziw sze, najgorsze pod słońcem  
p lem ię!

Ildisz-kiosk w nowem świetle.
Pom im o, iż przy w rócona przes suł­

tan a  konsty tucya w  Turoyi otw orzyła 
w szerz i w zdłuż na tozcioz b ram y sw o­
body, wolności, bez krępujących dotąd 
w ięzów  i cerem oniałów , Ildisz-kiosk 
pcm im o zaszłych w  nim ogrom nych 
zm ian pozostał i nadał dla T urków  
zaczarow anym  pałacem . S y tuacya je­
dnak zm ieniła się niezw ykle.

1 /Pojechałem  — pisze jeden  z  ko­
respondentów  dziennikarskich, osia­
dłych w  K onstantynopolu —  do Ildisz, 
ażeby go ujrzeć „w  now em  św ietle". 
Po gw arnym  ru cn u  na uKcacn S tam ­
bułu, Pery i Galaty, dostaliśm y się 
w reszcie koło Dolma-Bagdzc do dziel­
nicy Beszikłasz, pełnej cichości. Beszi- 
kłasz, długa i prześliczna aleja, w iodą­
ca do Ildiszu, a  wreszcie sam  Ildisz, 
są  dzisiaj o w iele cichsze niż daw niej. 
Oko znaw cy spostrzega n a  całej dro­
dze brak  patroli i szpiegów. Jadę bez 
przeszkody Stromą ram pą aż dc głó­
w nego w ejścia pałacow ej dzielnicy II 
di; zu.

Nie widzę po obu stronach ani 
chm ary żebraków , ani grom ady posłu­
gaczy. Zniknęli z tej prostej przyczyny, 
ze byli to przebrani szpiedzy.

Z atrzym uję się w bram ie i widzę, 
że i tutaj niema ani czw artej części 
tych- ludzi, którzy do niedaw na kręcili się 
koło tego m iejsca, badając ściśle ka­
żdego przechodnia i zabierając „bak- 
czysz“ jeszcze skrupulatniej. S tojący 
skrom nie po obu stronach dozorcy 
bram y, w itają runie pozdrow ieniem : 
„salaam ". ‘

Koło mnie przechodzi Zekk: pa­
sza, naczelny w ódz artyleryi, k tóry co 
dopiero otrzym ał dym isyę. W szedłszy 
do Ildiszu, postanow iłem  rozm ów ić się 
z tym  lub ow ym  dygnitarzem . W cho­
dzę do znanego budynku żółtego, w  
którym  się m ieszczą b iura f saie przy­
jęć najbliższego otoczenia sułtana. Da­
w niej roiło się tutaj od szpiegów  ro­
zm aitej rangi, teraz w szystkie koryta­
rze były puste. P rzy drzw iach w cho- 
dow ych stał znudzony portyer i chciał 
nam  wziąć w  przechow anie laski, k tó ­
rych nie posiadaliśm y, ażeby wiec za­
robić na „bakczysz“, zaczął nam  opo­
w iadać, kto się znajduje w  każdym  po­
koju tego „św iętego b u d ynku4/  Idę na 
górę, ażeby odw iedzić T achsina paszę, 
sekretarza su łtana.

Zajęty p racą w  kom isyi przygoto­
w ującej dokum enty dla rady mini­
strów . Idę m inistra cerem onii, Galita
paszy. Równie zajęty w  tej sam ei ko­
misyi. Oglądam jeszcze przez pew ien 
czas Ildisz i w idzę, ze m ieszkańcy je ­
go szybko nawykli do now egu stanu  
rzeczy. W szystko  idzie tak , jak  gdyby 
się nic nie zmieniło. O dchodząc, .od­
wiedziłem ChefKeta paszę, m arszałka 
i kom endanta Iidiszu. Siedział na krze­
śle i pijąc kaw ę, zabaw iał się ze sw o­
im podw ładnym , który siedział na zie­
mi z  podwiniętem i nogami. I ten dygr. 
tarz  przyjął ze spokojem  now y stan  
rzeczy.

Po liczek.
II.

Raz, kiedy płacz dziecka był sil" 
niejszy, a u ryw ane słow a gniew nej 
m atki dobiegały całkiem w yraźnie do

jej uszów ; kiedy szlochanie dziecka, 
przeplatane serdeczną prośbą, padało 
na jej duszę, jak prysk paleniska, —
Julcia zebiala w szystkie siły i wstała 
z łóżka.

Zachybotały pod nią nog., —  jak  
główki koialiny za podm uchem  w iatru 
zde-zają się — tak one zderzyły się 
rzepkami kolan — chwiejnie, gdyby 
rozbaw iona dracnna w eselna, pustępo-. 
wala naprzód..

Przy otw ieraniu drzv i ao pokoju 
siły jej słabnąć poczęły... Za drzwiam i 
rzew ną nu tą  drgała p ro śb a :

. — M amusiu — nie będę...
Całem w ątłem  ciałem pchnęła ie.
W ycieńczona chorobą, z  dziwnie 

św iecącem i oczym a, . w  zaniedbanej o- 
Jzieży, o p ad a jące j, jej ze szczupłych 
bioder, straszna  jak  w idmo — dopadła 
pani dom u; —  chw yciła się rozpaczli­
wie jej sukni... i padła na ziemię.

—  Pani... —  jękfa.
A  cichym, bezdźw ięcznym  szeptem  

usta  przyw arte do podłogi wołały
—  Jak  m ożna... jak  m ożna...
Z resztkam i gniew u i złości —  

pani M arya, m atka Julcia — chciała 
się cofnąć w  tył —  aie kurczow o za ­
ciśnięte około sukni dłonie staruszki 
ciągnęły sie naprzód. ’

Stała zdum iona —  w  lęku i li­
tości topniała złość...

Szeroko otw orzyła oczy.
Julcie ucichł w płaczu, przerażo- 

nem i oczym a patrzał to na m ataę — 
to na nianię.

Po chwili w ahania przem ogła cie­
kaw ość dziecka.

Uleciał płacz —  znikł , żal do 
m atki...

—  M amo — nia-niai — wyrzekł 
z w ahaniem .

— Niania —  jak  echo pow tórzyła 
m atka.

Julcia podnosiła się zwolna, opie­
rając  się o nogi krzesła. Była blada, 
cicrm i spokojna. U sta jeno zaw arły się 
silniej...

—  Co niania tu  robi — nianiu!
i —  Przyszłam  ..

—  Poco tu niani —  poco? Za­
raz  proszę iść do łóżka -

, —  Nie...
—  Jakżeż... przestraszyła nas nia­

nia bardzo... — Proszę niani zaraz do 
łóżka... z a r a z !

Oczy staruszki błysły. Z m ocą za 
w o ła ła .

— Nie pójdę... 'G dzie dziecko?...
— Zw aryow ała siara —  czy co?... 

półgłosem zaw ołała do siebie pani Ma­
rya

Nagle stanęły jej przed oczym a 
sceny obrony jej syna.

Zaśmiała się nieszczerze!
—  Cóż to  —  dziecka mi u d e rz \ć  

nie w olno —  m ego w łasnego... Ju l­
cia?

—  Nie, proszę pani...
— E l bo Julei nap iaw dę coś się 

w  głowie popsuło.
1 Julcia zerw ała się, drżąc jak  liść 

osiczynv.
— Ej ... nie dam...
M atce ciemną, falą na czoło w ró­

ciła złość i rozdiużm enie. U ryw ane sło­
w a padały z jej ust, pełne m etajonego 
gniew u

Julcia przypełzła niemal do dziecka. 
K onw ulsyjnym  ruchem  chw yciła je 
w  słabe ram iona i okryła strzępem  far­
tuszka.

B untow ała się dusza matki Rozpu- 
częły się szam otania o dziecko, p rzy ­
tulone do starej niani.

Niania złożyła sw ą  dłoń, sta rą  w y­
schniętą —  w  pięść i odurzona gnie­
w em , odtrąciła m atkę.

W śró d  m em ych czterech ścian po­
koju, sm utnem  echem  rozległ się OQ' 
głos policzka.

N iania zachw iała się, chwyciła, się 
nogi stołu i chylić się poczęła —  ni­
żej...

M atka, oszołom iona zw ycięstw em  
odeszła z boiesnym  tryum tem  do ku  
chm  —  zostaw iając zdobycz... dz ieck a1 
w  rękcct nian.. , i

Juicio stał, w patrzony w  nianię... 
w  oczach błysły m u łzy...

Pisemne ofert) 
na żądanie od­

wrotnie.

czną pracę, jako dosadny w yraz rozpie­

środki przeciw  grzybowi w m ieszkaniach 
wilgoci i zgn iliin ie , ja k : C arbohneum , 
A ntinieruiion płynny i w proszku. Exsl- 
Lator, Pity ty izolacyjne i i. p. — poleca
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Później na usta  jego , przy jęku  
■^szki, wybiegł dziw ny uśm iech.

Julcio m yśla ł:
—  Niania płacze, bo chora... Nie, 

ona płacze dlatego, że m am a ją  ude­
rzyła. M usiała coś złego zrobić. Ale co? 
Dociekał, oglądał się na w szystk-e 
s trony  szunał przyczyny.

—  Może co zb 'ła?...
Potem  żal m u się zrobiło tej s ta ­

rej Niani, jej dobrych, starych  rąk, 
którem i go bardzo często głaskała.

W tedy  w  oczach jego zabłysły
łzy .

Potem  zaczął sobie przypom inać, 
czem u to niania przyszła... A h a ! —  po­
ciął nożyczkam i kaw ałeczek szm atki 
błyszczącej... T aki maleńki kaw ałe­
czek... (Dok. nas;.).

Zniszczenie balonu 
br. Zeppelina.

O wypadku okrętu hr. Zeppelina do­
noszą: Bvło około godz. 3 popoł,, gdy
zerwała się nagle gwałtowna burza. Balon, 
który od biedy lekko uwiązany byl na 
kotwicy i był właśnie naprawiany, został 
porwany przez burzę, tak, ie  jego część 

' tylna obrociła się ku górze. Burza rzuciła 
, cały kolos na drzewa owocowe, które 
pod naporem balonu uległy zupełnemu 
zdruzgotaniu. Rozległy się okrzyki roz­
paczy. —  W następnej chwili słjp  ognia 
ouchnął ku niebu i ogarnął w krótkim 
czasie cały okręt, który spłonął doszczę­
tnie, mimo, iż oficerowie i żołnierze rzu­
cili się natychmiast na pomoc. Pewnemu 
monterowi kotwica urwała ram ię; inny 
monter i pewien żołnierz są poważnie 
ranni. Przewieziono ich niezwłocznie do 
szpitala w Sztuttgarcie.

Tłum nie ustępował z miejsca, wcisko 
musiało utrzymywać porządek. Tymczasem 
do gospody, w której bawił hr. Zeppelin, 
przybył oficer z hiobową wieścią. Zep­
pelin załamał ręce. a Dorwawszy za 
czapkę, wyszeał na miejsce katastrofy. 
Większśoć ludności nie mając jeszcze po­
jęcia o wypadku, zgotowała Zeppelinowi 
owacyjne przyjęcie. Przybywszy automo­
bilem na miejsce wypadku, ujrzał już 
tylko szczątki swej długoletniej pracy. —  
Odwiedziwszy rannych, pojechał natych­
miast samochodem do Sztuttgartu, a stam- 
tądpoaąglem do Friedriechshafen. Spa­
lony balon oglądał także wirtemberski 
mminister wojny.

Katastrofę z baionem hr. Zeppelina 
należy przypisać wyłącznie nieostrożności 
(?) obsługuiącego personalu. Źle przy­
mocowany balon rzucony został przez 
wiatr na drzewa, następnie o ziemię i 
wtenczas nastąpiła ekspiozya, która spo­
wodowała pożar.

Większość dzienników niemieckich 
przynosi artykuły wstępne o wypadku 
okrętu Zeppelina, wyrażając ubolewanie 
z powodu tragicznego losu dzieła ge­
nialnego wynalazcy i zapewniając o współ 
udziale i pooarciu całych Niemiec. Dzień 
niKi daią wyraz nadziei, że Zeppelin prze­
cież będzie jeszcze w możności odbyć swą 
podróż na nowym balonie swego wyna­
lazku.

W Berlinie, Lubece, Hamburgu,Mann­
heimie i Koionii oraz innych miastach 
niemieckich ogłoszono odezwę, wzywa­
lącą do składek na budowę nowego 
ok-iętu powietrznego.

„Kólnische Ztg.“ ofiarowała na ten 
cel 2000 m.. w Mannheim rodzina Lan- 
zów subskrybowała 50.000 marek.

1 ogniska rewolucyjnego.
(Do ryciny na 1 str.).

Ja  w ia d o m o  nadana przez su łtana 
Abdul H am ida konsty tucya, po raz 
pierw szy proklam ow aną została przez 
Komitet .Mludoturków w mieście M ona­
styrze.

Tam  też od sam ych  zaczątków  
rozbudzania się zaw ieruchy rew olucyj­
nej w T urcyi, istniały i krzewiły się 
najrozm aitsze kom itety, kola, Kolka i 
stow arzyszenia  M lodoturków, o pro­
gramie, k tóry  za cel miał sanacyę po­
lityczną państw a i obronę jego intere­
sów  przed zakusam i, intrygam i i zam ia­
ram i zagranicy.

M onastyr jest bardzo pięknem  
m iastem , posiada dużo starodaw nych 
budowli, m eczetów  i paiacow , chociaż

m oże więcej niż gdzieindziej spotKać 
tam  m ożna sztuki cywilizacyi europej­
skiej, now oczesne urządzenia, a i cha­
rakter M onastyru n iem a w  sobie w y­
łącznie tylko tło w schodnie, lecz dużo 
n a  zabarw ienia internacyonalnego.

W  nim tez jako  m oże bardziej odrę- 
bnem  od innych mieście, nie przełado- 
w ansm  tak  bardzo konserw atyw nym i i 
w s teczn y m  czynnikam i rządow ym i m o­
żna było, jak  to  czynili M łodoturcy, 
uśpić czujność i podejrzliw ość w ładz 
rządow ych, dać się rozgałęzić konsty tu­
cyjnej agitacyi i doprow adzić w  tej 
mierze do realnych rezultatów .

Z tego ogniska rew olucyi poda­
jem y dziś szereg obrazków .

Naokoło świata.
( Tło kobiet. —  Jedenastoletni bratobój­
ca. — Ofiara własnej piękności. —  

Nieco o testamentach).

N ow oczesna kobieta potrzebuje dla 
u trzym ania i okazania w  należytem  
św ietle sw ojej u rody  nietylko wszelkich 
środków  piękności i u m :ejętnej ręki 
fryzy era, ale i — tła, odpowiedniego. 
W ynalazła tę potrzebę lady A uckland 
w  Londynie i odrazu załozyła salon 
antycznych mebli. W  jakim  celu ? Oto 
w yw nioskow ała spry tna lady  Auckland, 
że jeszcze starzy m istrze m alarstw a do­
bierali odpow iedni kolor tła dla kobiet, 
inny dla blondynek, inny dla brunetek  
i t. d. Radzi w ięc czcigodna lady i do­
starcza oarazu  obić i mebli o kolorze 
rubinu lub ciem nego złota dla m iesz­
kań kobiet o rudych, tyeyanow skich 
w łosach, dalej dla jasnych , niebiesko­
okich blonayneK o kolorze jasnego nie­
ba, seledynow ym  lub różow ym . W tedy 
dopiero, tw ierdzi rzeczyw iście pom ysło­
w a Angielka, w ystępuje na takiem  od- 
pow iedniem  tle uroda kobieca w spa­
niale.

G eneralną dostarczycielką „tego 
now ego” środka piękności jest lady 
A uckland, w łaścicielka salonu m eblo­
w ego w  londyńskicm  W eestend.

*
* *

S traszny  w ypadek obłąkania u  
11-letniego chłopaka zdarzył się we wsi 
Daci pod Florencyą. Dzieciak cen, imie­
niem Karol Benedetti baw ił się w  naj­
lepsze ze sw oim  11-letnim bratem  Ce­
zarem  i z  7-letnim  Leopoldem  Frem - 
chetti. Nagle, nie m ów iąc ani słow a, 
oddalił się z m iejsca zabaw y 11-letni 
Karolek, pobiegł do dom u i wrócili 
niosąc w  ręku ostro naładow aną dw u­
rurkę. N astąpiła straszna  chwila ; mło­
dociany m orderca podszedł ku nie prze­
czuw ającym  dzieciom i dwom a w ystrza­
łami położył je trupem  Na odgłos strza­
łów zbiegli się ludzie; podniesione obie 
nieszczęśliw e oriary szalu z kałuży krwi 
i przeniesiono do dum u, gdzie w krótce 
zmarły. Szałem w idocznie opętany Karol 
Benedetti uciekł, w idząc padające po 
strzałach sw e ofiary, i dotąd go nie 
odszukano.

Nieszczęśliwi rodzice nadm ieniają, 
że Karol groził raz sw em u o 2 lata 
starszem u bratu  zastrzeleniem . Chwila 
szału — i oto straszna  zbrodnia brato- 
bójstw a została spełnioną przez 11-le­
tnie dz ieck o !

* **
Jedna z najnieszczęśliw szych ko­

biet św iata  przybyła w  ostatnich cza­
sach do Paryża. Jest nią —  nagrodzo­
na w Am eryce jako  pierw sza piękność 
św iatow a m iss E dyta  R ed sto n e ! Ja- 
k to ?  — zaw ołają czytelnicy, ona, i naj­
nieszczęśliw sza ! Ona, w estchną piekne 
nasze panie, któraby mogła była w y­
bierać m iędzy m ilioneram i!

O dpow iadam y, a jednak  nieszczę­
śliw a ! Pozwólm y mówić sam ej p. E dy­
cie Redstone, tak się żalącej przed 
jednym  z  dziennikarzy parysk ich : Ży­
łam przedtem  spokojnie i cicho, w  nie- 
zam ąconem  szczęściu życia. Pracow a­
łam i m iałam  narzeczonego, z którym  
w krótce m ieliśm y się pobrać. Od chw i­
li jednak, gdy z łaski m ych w spółoby­
w ateli am erykańskich zostałam  „naj­
piękniejszą kobietą św iata, padłam  ofia­
rą w łasnej urody. Jestem  strasznie 
nieszczęśliw ą i życie zdaje mi się być 
piekłem. Zaczęło się to od najścia re ­
porterów . Przychodzili setkam i, z nimi 
zaś fotografowie Potem  te cropozycye 
m ałżeństw a. W  miesiąc po m ojem  zw y­

cięstwie nadeszło ich do m nie 3.728, 
pocztą, telegrafem , telefonem  — i oso­
biście. Przychodzili ckokeje i H iszpanie, 
pucobuci i m ilionerzy, kow boje . m u­
rzyni, uczeni i w yplatacze krzeseł, 
kupcy i artyści na  bilardow ym  Kiju. 
Zapisałam  sobie ich w szystk ich  alfabe­
tycznie w  wielkiej księdze. Mężowie 
porzucali dla mnie żony, m łodzieńcy 
n arzeczone, jednem  słow em  stałam  się 
przyczyną niezm ierzonego nieszczęścia, 
rozpaczy i naw et walk. N ajgorsze, że 
narzeczony  mój oświadczył, że nie chce 
się żenić z kobietą, która je s t na u- 
stach w szystkich, i — ożenił się z d ru ­
gą konkurentką piękności...

D oktorzy i lekarze piękności daj'1 
m i tysiąc sposobów  na  u trzym ar 
piękności do późnego w ieku. M odniar- 
ki i gorseoiarze ubierają m nie na sw ych 
ariszacb w  sw oje najnow sze kapelusze 
i gorsety , których nigdy nie m iałam  na 
sobie. M isyonarze w szystk ich  w yznań 
chcą m nie naw racać, rozm aite książki, 
spow iedzi, „w spom nienia", pełne naj­
gorszych skandali, u kazu ją  się pod m o­
jem  nazw iskiem . Z dz-enników dowie­
działam się dopiero, że 47 razy  próbo­
w ano mnie uprow adzić, a  obw iniają 
mnie o 24-krotne usiłow anie sam obój­
stw a.

T yle  nieszczęścia na jedną biedną 
kobietę! Parysk i reporter pocieszył ją  
dopiero, że w P aryżu  nie jest jak  na 
szczęście najpiękniejszą kobietą, bo w 
Paryżu  —  są jeszcze piękniejsze I

* *+
Czytamy w  angielskich gazetach, 

że zm ańy  niedaw no książę D evonshire 
pozostaw ił w yjątkow o dług' testam ent; 
składa się on aż 18.000 słów. W  prze­
ciw ieństw ie do tego w ym ienione sa nie­
które testam enty  niezw ykle lakoniczne. 
I tak um arł n iedaw no  w  Londynie pe­
w ien zam ożny człowiek, który trzem a 
w yrazam i dał w yraz sw ojej ostatniej 
woli. W szystko  dia m atki! Pew ien m i­
lioner zn ó w  z Brooklynu użył do napi­
sania testam entu  tylko z 11 słów, je ­
den zaś z w ydaw ców  chicagow skich 
napisał na karteczce: W szystko  zap i­
suje z o n ie !

Awantury i szw-ndle cyrhore.
Od paru  dni pewma część prasy, 

biorąca zbyt se-yo walki atletów  w  cyr­
ku I ipóta i przypisująca im nahalne 
znaczenie w  rozw oju kultury narodow ej, 
zrobiła paskudne odkrycie na tem  polu: 
oto, że każda w alka atletów  odbyw a się 
w edług z góry ułożonego program u 
i w ynik jej byw a naprzód oznaczany , 
zaczem  nie są to rzetelne zapasy , ale 
raczej szopka dla podrażnienia i zacie­
kaw ienia publiczności.

N a te zarzuty , których m y bynaj­
mniej nie podnosili, nadsyła nam  pan 
Pytlasifiski następujące wyjaśnienie?

S zanow ny Panie Redaktorze 1 
Nie odw ołując się na żadne para­

grafy u staw y  prasow ej, natom iast od­
wołuję się w prost do sum ienia ludzkiego 
i uczciw ości obyw atelskiej, kreślę tych 
słów kilka dla w yjaśnienia oraw dy, 
prosząc uprzejm ie Szanow nego R edakto­
ra o um ieszczenie w  sw ym  poczytnym  
dzienniku co następuje:

p ozostając jako profesyonalny atle­
ta z rozm aitym i cyrkam i w  korespon­
d en c ji, a m iędzy innym i i z cyrkiem  
Lipóta, otrzym ałem  od tegoż propozy­
c je  zorganizow ania szam pionatu walKi 
zapaśniczej we Lwowie, cała kw estya 
była załatw iona drogą telegraficzną

Zwołałem najlepszych zapaśników , 
złożyłem prem ię w  ilości 500C koron 
w  Banku hipotecznym , zaprosiłem  na 
sędziów  kilku druhów  Sokołów , którzy 
sam i upraw iają zapasy, zrobiłem w szyst­
ko, co się robi przy organizacyi kon- 
kurencyi sportow ej, żyw iąc nadzieje, 
że szam pionat odbędzie się w  należy­
tym  porządku i ku zadow oleniu ogółu.

N iestety jednak  jedno z pism tu ­
tejszych uznało za stosow ne (w  jakim 
celu, niewiem) w najbrudniejszy sdo- 
sób oszkalow ać moją organizacyę i po­
rów nać ją  z rozm aitem i urządzeniam i 
innych zapaśników .

A utor ow ego artykułu, nie m ający 
najm niejszego pojęcia, tak o w alce, jak  
i c szam pionacie (co widać z całej tre­
ści artykułu) nie uw ażał naw et za  sto­
sow ne przyjść i poinform ow ać się u

ludzi kom petentnych o w ańośc: spor­
tow ej całego szam pionatu, ani też zor­
gan izo w an iem  tegoż, a w prost jednym  
słow em  „szw indel" nazw aw szy  naszą 
bardzo  ciężKą pracę i wszelkie starem a 
k ażd eg o  z zapaśników  w alczącego o 
sw oją  sławę, z narażeniem  zdrow ia i 
całości sw ych członków, postawi! nas 
pod pręgierz puh fczny  iako oszustów , 
nie licząc się z w łasn ą  nieśw iadom ością.

A utor artykułu  anti zapaśniczego 
zapew nia sw ych czytelników, że zapa­
śnik M urzyn, w cale nie jest M urzynem , 
że T urek  nie jest Turkiem  tylko R osj a ­
ninem , gdyż mówi po rosyjsku, w re­
szcie, że zw ycięzcą byw a z a w s z e  
zapaśnik tej narodow ości, w kraju  któ­
rego odbyw a się szam pionat. Jak  da­
lece- m ijają się z praw dą tw ierdzenia 
ow ego autora dość przytoczyć wyniki 
osiatnich ośm iu lat szam pionatów  pa­
ryskich.

W  r. 1899 szam pionat wziąłem  ja 
(Polak), toż sa  mo w roku 1990. na 
walkę w olną, w roku  1901 raz jedyny  
szam pionem  był Francuz Bognerois, na­
stępnie brał szam pionaty H ackenszm id 
(E stoniec), Puddubtiy (Rosyanin), Rauul 
le Baucher ^Belg;jczyk), Pedersen (Ho- 
lenderczyK), Zbyszko C yganiew icz (n a­
pę w no nie Francuz), a zeszłego roku 
Giovani Raiceyiczi (W łoch). Z tego wi­
dać jak  trafne są  uw agi i znajom ość 
rzeczy autora w spom nianego artykułu.

Co się tyczy' strony finansow ej 
szam pionatu, to p o zw d i Szan. Redaktor, 
że rozjaśnię, jak ja  to urządzam . Juz 
w  roku 1906 w M oskwie zorganizow a­
łem  Większy szam pionat, gdzie 1-szą 
nagrodę otrzym ał (Polak) p. Zbyszko- 
Cyganiewicz, U-gą (Estoniec) L u rich .— 
D yrekcya asygnow ała 45 procent bruUo 
z  teatru, na pokrycie kosztów  i pre­
mię. Z tego wy daw aiem  dyety dziennie 
w szystkim  udział biorącym . -~ Dyety 
te są ogólnie znane na rynku  zapaśni­
czym  i nikt więcej otrzym ać niem oże 
nad to, co m u jest w yznaczone Ostatki 
z dochodu idą na prem ię, k tóra  wynosi 
od 3 do 10.000 franków , zależy to od 
m iasta i m iejsca. Prem ię ustanaw iają  i 
rozdzielają pp. sędziow ie, którzy jak  i 
w e Lw ow ie składają się z  am atorów  
ludzi inteligentnych, lubiących i up ra­
w iających sport zapaśniczy. — I jakaż 
m oże tu być zm ow a przy takich w a 
runkach? — Któryż z zapaśników  ze­
chciałby w alczyć gorzej, niż on jest 
w  stanie to uczynić? Jest to tak sam o, 
gdybyśm y kazali śpiew akow i na scenie 
fałszywie zaśpiew ać, aby jego konku­
rent lepiej p rzed publicznością wyszedł.

Co się zaś tyczy naznaczania par 
w alczących na program  codzienny, od­
byw ającego się szam pionu, rew anż 5w, 
walk decydujących i t. p. w szystkie te 
kw estye pozostaw iam  do deeyzyi pp. 
D ruhów , którzy sp raw u ją  honorow y 
urząd sędziów.

Tyle co do szam pionatu, a teraz 
co do spraw y osobistej w Moskwie. — 
O tw orzyłem  zakład gim nastyczny na 
początku roku 1905 pod nazw ą S z k o ­
ł a  r o z w o j u  f i z y c z n e g o .  Zgła­
szali się do zakiadu ludzie rozm aitego 
w ieku, płci i stanu.

Za odpow iednia opłata każdy miał 
to  co m u było potrzebnem  dla jego or­
ganizm u. Pom iędzy innem i ćwiczeniam i 
miałem mój system  i udzielałem lekcyi 
obrony własnej t j. szkoła, jak  się bro­
nić bezbronnem u od napaści od Ude­
rzeń palki, noża i t. p.

Kiedy w M oskwie zaczęły się co­
raz bardziej daw ać we znaki spokojnej 
ludności bandyckie napady obdzierania, 
zabójstw a i inne gw ałty, ogłosiłem w  ga­
zetach, że udzielam lekcyi sam oohiony . 
Zgłosiło się do mnie bardzo w ielu z żą­
daniem  lekcyi, której tez udzieiałem. 
W  krótkim jednak czasie policyjnie za ­
broniono mi daw ać o tem ogłoszenia, 
a  tem  sam em  i lekcyi, u trzym ując, ja- 
kubym  ja  właśnie uczył obrony partye 
rew olucyjne. F ak t ten śm iesznie ko­
m entow any dostał się na szpalty gazet 
tam tejszych w  przekręconej formie i 
pojawił się na szpaltach w  jednej z tu ­
tejszych gazet.

Racz przyjąć Szanow ny Redakto­
rze w yrazy szacunku i pow ażania.

W ładysław  P ytlasifiski.
*

O prócz p. Pytlasińskiego nadesrało 
nam  i ju^y (sędziow ie) zapasu atletów 
pismo, zapew niające, że w alka odbyw a 
się zupełnie praw idłow o i beŁ z  góry 
ułożonego szachrajstw a.
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IWONICZ.
Jednem  z najbardziej uroczych 

miejsc kąpielow ych w Galicyi jest bez- 
vvątpienia Iwonicz. Położony w  kotlinie 
górskiej, okolony szum iącym  wiankiem  
lasów szpilkow ych, pełen uroczych po­
lan, zakątków' leśnych, dolin o dalekim 
krajobrazie, je s t praw dziw ą perłą n a ­
szych zdrojow isk. Nie będę pisał o sku­
teczności w ód iwonickich, o ich zbaw - 
ezem działaniu w  chorobach, bo jest 
to rzeczą pow szechnie znaną. Zresztą 
co roku m ożna skonstatow ać, jak  cho­
re dzieci, jeżdżąc na w ózkach, po prze­
byciu kuracyi, poczynają chodzić o 
własnych siłach ku  niesłychanej rado­
ści rodziców.

T oteż znow u i w  tym  roku  roi się 
od „naszych m ilusińskich". T egoroczny  
sezon dopisał w zupełności. D aw no już 
nie pam ięta Iwonicz takiego natłoku 
kuracyuszy. Św iadczy to z jednej stro ­
ny o dobrych rezultatach kuracyi Iwo- 
nickiej, z drugiej zaś strony  jest do­
wodem, że lekarze nasi popierają ro­
dzime m iejsca kąpielowe.

Zarząd zakładu, spoczyw a w  do­
św iadczonych rękach dyr. M azurkiewi­
cza. Pełen tak tu  i dobrego serca, dba 
on o w ygodę kuracyuszy , we w szystko 
sam w gląda, pełen je s t niezmieżonej 
energii i dobrej woli. T o  też Iwonicz 
z każdym  rokiem  rozw ija się i dziś 
już może iść w  zaw ody z pierwszo- 
rzędnemi kąpielam i zagranicą.

Upieką lekarska spoczyw a w  rę­
kach znakom itych i dośw iadczonych 
lekarzy, m iędzy którym i spotykam y tak 
znane nazw iska jak  dr. G abryszew ski, 
Staniszewski i T urzański. Sezon kon­
certowy i zabaw ow y pełen jest uroz­
maicenia.

Był tu  niezrówmany F i s z e r  i 
- C h ó r  a k a d e m i c k i “ z K rakow a. 
W ostatnich zaś czasach odbył się kon­
cert m łodziutkiej śpiew aczki ze L w o­
wa p. Ireny Z b i e r z c h o w s k i e j .  
Koncertantka, uczennica szkoły śpiew u 
P- Zofii Kozłow skiej, porw ała publi­
czność sw ym  pięknym  głosem  i wy- 
s >ce artystyczną interpretacyę pieśni, 
to  też kuracyusze tutejsi wdzięczni 

jej są za tę praw dziw ie artystyczną 
Ucztę. P. Zbierzchow ska będzie nie­
wątpliwie chlubą scen polskich.

W  niedzielę dnia 3-go sierpnia 
odbędzie się loterya fantow a na dochód 
biednych.

Panie tu tejsze zajm ują się gorli­
wie tą spraw ą, więc niew ątpliw ie lo- 
Krya w ypadnie św ietnie. X

Miły słownik turecki.
Podajem y znaczenie n iek tórych , 

częściej p rzytaczanych w prasie w yra­
zów tureckich:

B ej lub beg -  tytuł, daw any w T ur- 
cyi w yższym  osobom , w  służbie w oj­
skowej i m orskiej, oraz znakom itszym  
cudzoziemcom. O dpow iada to naszem u 
■•pan“ .

E fe n d i  —  tytuł honorow y turecki, 
dawany znaczniejszym  urzędnikom , du- 
chownym i cyw ilnym , z w yjątkiem  
dworskich i w ojskow ych, n. p. Hakim - 
fcfendi, pierw szy przyboczny lekarz suł- 
liUia; Reis-efendi, m inister spraw  zagra­
nicznych, i t. d.

Belamlik nazyw a się uroczysta ce- 
[6rhonia w yjazdu  su łtana  do m eczetu 

piątek.
P asza  — w ysoki dygnitarz turecki.

W

^Yraz ten pochodzi z p e rsk iego : p a  — 
ł°dstaw a i szach  —  król, có razem  wzię- 
5 oznacza podstaw ę w ładzy królew- 
jdej. N iegdyś był to  tytuł pow szechny, 
“stępnie stał się specyalnie w ojskow ym , 

z czasem  zaczęto godność tę nada­
je znow u i dostojnikom  cywilnym.

K aim akan  — z arabskiego, znaczy 
^stęp ca ; w  adm inistracyi tureckiej ty- 

naczelników  t. zw . liwas, na które 
2jeli się wilajet. O dpow iada mniej wię- 
ei podprefektow i w e Francyi. 

i W ali —  tytuł general-gubernatora 
Reckiego, stojącego na czele pfowin- 
1’', 1. z. w ilajetu. M ianuje ich s u ł ta n : 
“kres władzy ich bardzo szeroki.

tik

tyle, co starzec, najstarszy, przełożony, 
także głów ny kaznodzieja w meczecie, 
lub też przełożony zw iązku religijnego, 
zażyw ający  czci niemal boskiej.

Szeik  ■ u l Islam  — tak się w T ur- 
cyi nazyw a głow a duchow na Macho- 
m etan. Nosi on także ty tu ł „W ielkiego 
m uftiego", M ianuje go sułtan. W ładza 
jego jest olbrzym ia. Ma on praw o n a ­
w et w  niektórych w ypadkach detroni- 
zow ać sułtana.

Ulema, liczba m noga Ulemowie —  
z arabskiego, tyle, co w szystko w ie­
dzący. N azw ę tę noszą w  T urcy i w szys­
cy duchow ni, począw szy od Szeik uli 
Islam a. U lem ow ie, zw łaszcza osiadii 
w K onstantynopolu i Mecce, w yw iera ją  
olbrzym i w pływ  na  sułtana.

R ed ijfy  — tak  się nazyw ają w  ar­
mii tureckiej żołnierze zapasow i, w  prze­
ciw ieństw ie do armii czynnej, zw anej 
N iza m .

Bandyta z kiełbasą.
Ziem ia  lubelska donosi o wcale 

zabaw nym  w ypadku  bandytyzm u w 
Królestwie. W  m iejcow ości odległej
0 półtorej w iorsty  od T raw nik , kiedy 
furm anką Icka W ajsa  pow racało do 
K rasnegostaw u kilku żydów , stanął na 
drodze nieznany nikom u młodzieniec
1 grożąc jakim ś narzędziem , rozkazał 
zatrzym ać konie. Gdy żądaniu bandyty  
stało się zadość, w tedy krzyknął rozka­
zującym  g ło sem : „Proszę zejść z fury
1 obstąpić mię dokoła". W ystraszeni 
żydzi i ten rozkaz wypełnili bez żadne­
go oporu. W  chwili tej jednak  dal się 
słyszeć turkot kół, niebaw em  zaś nad­
jechał drugi w óz w łościanina Marcina 
Goździa, na którym  siedział kupiec Lej­
ba  Kamer, uzbrojony w rew olw er. Nie- 
zm ięszany tern bandyta  i przybyłym  
rozkazał zejść z  furm anki i stanąć 
w  kole.

K am er nie w iedząc, jak  sobie tłó- 
m aczyć i ilu je s t bandytów , a  w idząc 
w  ciem nościach stojących sterroryzo­
w anych żydów, sądził, iż są to bandyci. 
Ukrył więc rew olw er w furm ance, sam  
zaś w raz z w oźnicą wypełnił rozkaz 
bandyty . Pom ysłow y bandyta  teraz roz­
kazał sobie oddaw ać kolejno pieniądze, 
co też bez szem rania żydzi sami w y­
pełniali. Po tej operacji bandyta krzy­
knął na żydów : „Kto nie oddał jeszcze 
pieniędzy, to dostanie kulą w  łeb “. —  
W  tej chwili w ystraszony  tą pogróżką 
M ajer Bronfeld, który dał już bandycie
2 rbl., oddał m u jeszcze zachow ane 
w ubraniu 100 rubli gotów ką. Bandyta 
w tedy rozkazał żydom  siadać i jechać 
do dom u, sam  zaś pozostaw ił na szo­
sie burkę i laskę i zbiegi niewiadom o 
gdzie. Kiedy Kamer odjechał od m iej­
sca rabunku ze dwie w iorsty, w tedy 
w ydobył z ukrycia rew olw er i począł 
strzelać w powietrze. Na odgłos strza­
łów  przybyła polieya, która od w ystra­
szonych żydów  nie mogła się na razie 
dowiedzieć, o co cho d z i; przez ten czas 
bandyta  się ukrył. —  Na śledztwie 
w stępnem  z opow iadania żydów , przy­
puszczać należy, iż bandyta broni nie 
posiadał wcale, lecz straszył żydów  
kiełbasą.

W ilajet — nazw a okręgów  admi- 
Jkif&cyjnych, na które Fuad-pasza po- 

w  r. 18G6 państw o Ottom ańskie. 
'l czele w ilajetów  sto ją generąl-guber- 
'iorowie pod nazw ą „w ali".

Szeik  albo szeich —  z arabskiego,

E £ B i© » iS B £ A .

Kalendarzyk:

W  piątek rz.-kat. K ajetana W yz. 
— gr.-kat. Uspen. ś. Anny.

W  sobotę rz. - kat. C yryaka M. ,— 
gr.-kat. Jerm ołaja.

MIEJSCOWA.
Od administracyi. A bonentów  n a ­

szych prosim y o odnow ienie prenu­
m eraty na sierpień, gdyż tym, którzy 
do 10-go bm. jej nie odnow ią, wstrzy-, 
m aną zostanie dalsza przesyłka pisma.

Odznaczenie. C esarz nadał srebrne 
krzyże zasługi tytularnym  kom endan­
tom  posterunku  żandarm eryi w  obrębie
V. kom endy żandarm eryi we Lw ow ie: 
A ntoniem u Krzyczakowi za u ratow a­
nie z narażeniem  w łasnego życia dw u 
osób od utonięcia i Jakóbow i Puszka- 
rowi za w yratow anie pew nego chłopca 
od śmierci w płom ieniach.

Samobójstwo popełnił podporu­
cznik 95 pp., Jaroław Pisza. Przeby­

wał jako chory w  szpitalu garnizono- 
now ym , gdzie onegdaj w yskoczył przez 
okno z Ii-go piętra i zabił się na 
miejscu.

Bezpłatna prysznica. Na ulicy Bo- 
imów m ożna w szystkiego dostać za 
pieniądze, a niektóre rzeczy, jak  ką­
piele natryskow e, są tam  zupełnie bez­
płatne. Rozum ie się jednaK, że do ta­
kiej darm ochy trzeba mieć specyalne 
szczęście. Tern dzieckiem Fortuny  był 
w czoraj inżynier nam iestnictw a, p. Ro­
m an Bielski. Przechodził tą  ulicą o 10-tej 
rano, gdy z dom u nr. 26 spłynęło nań 
błogosław ieństw o w  postaci potężnej 
strugi mydlin, które jakiś lokator oknem  
wylał na ulicę.

Z c. k. kolei państwowych. W e­
dług obw ieszczenia ogłoszonego we 
W iener Z eitung  i w  Gazecie Lw ow skiej 
rozpisuje c. k. D yrekcya kolei pań­
stw ow ych w e L w ow ie ofertę na do­
staw ę i zm ontow anie konstrukcyj da­
chow ych dla m agazynów  w e Lwowie.

K oszta w ykonan ia  dotyczących 
robót w ynoszą  w przybliżeniu 71.000 
koron.

C. k. D yrekcya kolei państw o­
w ych  przyjm ow ać będzie oferty na j­
później do godziny 12- tej w  południe 
dnia 20. sierpnia 1908.

Postanow ienia  do w noszen ia  ofert 
i podręczniki budow y m ożna przejrzeć 
w  c. k. Dyrekcyi kolei państw ow ych  
w e Lw ow ie w  oddziele konserw acyi i 
b u d o w y , II. piątro.

Nasz reporter II. pisze:
Nienależę do ludzi natrętnych  

i rzadko się Szan. Redakcyi narzucam  
z moimi a rty k u łam i, zaco spodziew am  
się ze strony adm inistracyi znaleźć tern 
gorętsze uznanie w monecie brzęczą­
cej.

A gdy ju ż  piszę, to palące kw e- 
stye m uszą być na porządku dzien­
nym . Do najpalniejszych zaliczam  te 
300 tysięcy krzyży. Na taką ich m no­
gość to i ja  jeden  oberw ać pow inien. 
Chociażby za m ą gorliw ą czynność oby­
w atelską i jako  vv’ydatna  siła podatko­
wa. Ja w praw dzie bezpośrednich  po­
datków  z zasady nieuiszczam  i naj­
sprytniejszy egzekutor, choćby rodzony 
brat dra K orytow skiego, ani szóstki u  
mnie niewyłapał,. ale zato w  podatkach 
pośrednich, a głównie konsum cyjnych, 
jestem  w zorem  podatnika, i gdyby ka­
żdy tyle pił i palii co ja , to  rząd au- 
stryacki pływ ałby w  guldenach jak  ka­
rakon w pom yjach.

Kiepsko tylko, że te krzyże nie 
będą złote i w razie czego niebędzie 
m ożna poratow ać się taką patryo tyczną 
odznaką — i dlatego byłbym  zatem , 
aby lepiej uczcić zasługi obyw atelstw a 
austryackiego jubileuszow ym i zegarkam i 
albo tytonierkam i. Taki zegarek, choćby 
stalow y tylko, zaw sze m a sw oją  w ar­
tość i także nosi się go na piersiach, 
i każdy porządny kelner przyjm ie go 
jako tym czasow ą porękę za niezapła­
co n ą  cechę.

W  gorszym  razie godzę się na ja ­
kiś tytuł jubileuszow y, bo tak ich  odzna­
czeń będzie podobno w e w rześniu  aż 
8000! W ielkich pretensyj niem am . W iem, 
że ani ekscelencyą ani hrabią niezostanę, 
ale radcą m ógłbym  być. Rozumie się, 
ze nie radcą D w oru lub (uchow aj Bo­
że) cesarskim  radcą, ale takim sobie 
radcą krajow ym  lub pow iatow ym , do 
czego nie potrzeba przecie być bardzo 
m ądrym  ani przebiegłym , bo  ja  n. p. 
znam  pew nego hofrata, który niewie- 
dział, gdzie m ożna najkorzystniej zasta­
wić zegarek, który handełes najlepiej 
płaci za panrtaljony i w  której restaura- 
cyi płatniczy przyjm uje indeks uniw er­
sytecki w  zastaw . I tacy ludzie są dy­
gnitarzam i państw ow ym i, choć nie znają 
kardynalnych zasad bytu  i w egetacyi 
na ziem skim  padole.

Ze sfer aptekarskich. P. Miecz. 
G anszer nabył na w łasność aptekę 
spadkob. śp. Herdliczki w  Sam borze. 
P. H erm an Reitman nabył aptekę 
spadkob. śp. K oncew icza w  Podkamie- 
niu. Zarząd apteki w Buczaczu objął 
p. Ignacy Berger, apteki w  Niżankowi- 
cach p. Józef Nowicki. N am iestnictw o 
nadało koncesyę na otw arcie now ych 
aptek p. Janow i W iesław ow i R adw ań­
skiem u w Krakowie (ulica Lubicz), 
p. Szym . D em anlow i na drugą aptekę 
w  Czortkowie, p. W ład Figlerowi na 
now ą aptekę w Tarnow ie i*p. J. Miesz- 
kow skiem u na drugą aptekę w  Kro­
śnie.

Natan Emigrant. Przed dw om a ty ­
godniam i przybył do Lw ow a 141etni 
N atan Axelrad, który uciekł z dom u 
rodziców  z G rzym ałowa, w ziąw szy ze 
sobą 400 koron  i w padł w  ręce n ie ja ­
kiego M. Allmanna, em igranta ro sy j­
skiego, dzierżaw iącego szynk Lublinera 
przy ulicy Żółkiewskiej. Allmann wi­
dząc u  chłopca pieniądze i dow iedziaw ­
szy się, że uciekł on z domu, postano­
wił go w yzyskać i radził m u, aby  po­
jechał do Am eryki... przez Brody. G dy 
chłopiec na projekt się zgodził, posłał5 
go z jakim ś sw ym  w spólnikiem  do 
rzekom ego biura em igracyjnego, gdzie 
w yłudzono od niego 270 koron, a w  
zam ian w ręczono m u jakiś paszport 
rosyjski, jako kartę okrętow ą i kazano 
w  tow arzystw ie „agenta" jechać do 
Am eryki... przez [Brody. Po drodze 
w  K rasnem  tow arzyszący chłopcu „a- 
g e n t“ zniknął. Chłopiec wrócił do Lw o­
w a i czego się oszuści praw dopodobnie 
nie spodziewali — udał się na połicyę, 
która A llm anna aresztow ała i poszukuje 
za  resztą w spólników  „przedsiębior­
s tw a", którego ofiarą miało paść w ię­
cej osób.

Satyra.

Z lwowskiej kryminalistyki. Przy 
ul. K leparowskiej 1. 5, znaleziono nie­
daw no niedonoszony płód now orodka. 
D ochodzenia policyjne, przeprow adzone 
w  tej spraw ie, doprow adziły do uw ię­
zienia akuszerki A ntoniny Honleinowej 
zam ieszkałej pod 1. 3 przy ulicy s trz e ­
leckiej. S tw ierdzono bow iem , iż Hon- 
leinow a była fab rykan tką  aniołków . — 
N a ślad tego rzem iosła jej naprowadziła 
połicyę śmierć Julii T ., służącej, która 
23. lipca zm arła w szpitalu pow szech­
nym . Pow odem  śmierci było przed­
w czesne a  rozm yślnie w yw ołane roz­
w iązanie przez Hónleinową, u  której 
zm arła m ieszkała przez pew ien czas pc 
dokonanym  na niej zabiegu. —  Kied} 
jed n ak  była już praw ie konającą, Hón- 
leinow a w yrzucić ją  miała na ulicę, 
skąd pogotow ie staeyi ratunkow ej od­
wiozło ją  do szpitala, gdzie dziewczyna 
w yzionęła ducha, nie w ym ieniwszy 
jednak  nazw iska Honleinowej.

Zjazd koleżeński. Kolegów, którzy 
w  r. 1893 ukończyli klasę VIII. oddz. A. 
gim nazyum  im. Franciszka Józefa we 
Lw ow ie, upraszam y o jak  najrychlejsze 
nadesłanie sw ych adresów  na ręce dra 
W itołda Ziembickiego, (Lwów, ul. Bie- 
low skiego 1. 6), a to dla porozumienia 
się w  spraw ie Zjazdu koleżeńskiego, 
m ającego się odbyć w  jesieni b. r., ró ­
w nocześnie z obchodem  jubileuszow ym  
50-letniego istnienia Zakładu. — Jan  
F ra n k e , dr. Zdzisław  Próchniclci, dr. 
Witold Ziembicki.

Z K R AJU-
Napad i wędrówka motyli. Z Biel­

ska donoszą, iż w  nocy w  sobotę 
przeciągały tam tędy w  ogrom nej ilo­
ści motyle, które tak były zbite do 
siebie, że formalnie zaciem niały św iatło 
gazow e, zasłaniając je m asą swą. 
Ś ciany kilku dom ów  całe pokryte były 
małymi m otylkam i o barw ach  siw ych, 
białych, zielonych, czerw onych, a także 
m ożna było zauw ażyć w śród nich nie­
bezpieczne m niszki.

O tern sam em  zjaw isku donoszą 
z rożnych stron. Z Asch pisze P rayer 
T a g b la tt: W  sobotę przeciągnęła tędy 
olbrzym ia ław ica motyli, złożona z mi­
lionów bielinków.

Przelot jej ponad m iastem  zaczął 
się o 7-mej rano i trw ał pięć godzin. 
P onad  m iastem  m otyle wznosił*
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w ysoko ponad  dom am i, a  poza mia­
stem  leciały nizko tuż nad  ziemią, tak 
że zabijano je  tysiącam i. Ł aw ica  cała 
przeciągnęła ku południow i. Prager 
Tagblatt przypom ina przy tej okazyi, 
że podobne zjaw isko obserw ow ano  w 
Asch w  roku 1900 z tą  jednakże ró­
żnicą, że w tedy motyle opadły w  oko­
licy, w następstw ie czego w ytw orzyła 
się taka  plaga gąsienic, że pola w kilku 
dniach uległy spustoszeniu . Gąsienice 
w  w ędrów ce za pożyw ieniem  w eszły 
na tor kolejow y, a  szły takiemi m a­
sami, że pociąg, który w łaśnie nadje­
chał, m usiał s tanąć, gdyż koła na 
zgniecionych gąsien icach  zaczęły się 
ślizgać.

Na urzędnicze mieszkania kolejowe.
M inisterstwo udzieliło 60.000 koron po­
życzki tow arzystw u  budow y tanich  
m ieszkań dla urzędników  w  Horo- 
dence.

Przekupstwo w suczawskim sądzie.
W  suczaw skim  sądzie toczyło się od 
dłuższego czasu  śledztw o przeciw' ban­
dzie bukow ińskich opryszków , k tó ra  
pod w odzą w ójta ze w'si B ossaucza 
dopuszczała się rabunków  i m ordów  
na całem rum uńskiem  pograniczu, a w  
ostatnim  czasie zam ordow ała karczm a­
rza Goldberga i jego żonę. A resztow a­
nie bandy spow odow ał w achm istrz żan- 
darm eryi, A ndrzej S tasa , stacyonow any 
w Jakobestie. W  krótkim  czasie sześć­
dziesięciu kilku członków  bandy znala­
zło się pod kluczem . Jednak  sąd  w  Su- 
ezaw ie uw alniał aresztow anych  jednego 
po drugim  i czterdziestu kilku z  nich 
w ydostało się na w olność. W achm istrz 
powziął podejrzenie, że sędziow ie pro­
w adzący śledztw o w  tej spraw ie są 
przekupieni i idąc po nitce do kłębka 
przekonał się, że żony i krewni o sk a r­
żonych znalazły drogę do sędziów . Nie 
nam yślając się długo zrobił doniesienie
0 uszy stk iem  w prost do m inisterstw a 
spraw iedliw ości, które w ytoczyło śledz­
tw o funkeyonaryuszom  sądow ym  i w y­
słało radcę dw oru Czerw ińskiego do 
przeprow adzenia tego śledztw a. Radca 
Czerw iński prow adzi je  nader energi­
cznie, w ynik jednak  do tej pory  nie­
w iadom y.

Frekwencya w zdrojowiskach. W
Krynicy bawiło w czasie lipca ogółem 
4049 rodzin zaś 6433 osób. W  Iwoni­
czu w tym że czasie przebyw ało na ku- 
racyi 1690 rodzin czyli 3646 osób. 
O statnia lista gości R ym anow a w yka­
zała 825 osób, Rabki 1957 osób, Szcza­
w nica 1709 osób, Zakopane 4293 osób, 
Żegiestow a 403 osób. W reszcie w Karls­
badzie przebyw ało 42.441 osób.

Strach przed Białym Orłem. Do
P ostępu  donoszą o następującej m eta­
morfozie : W  kościele w  Rokitnie (w po­
wiecie skw ierzyńskim ) znajduje się o- 
b raz Matki Boskiej, uchodzący między 
ludem  za cudow ny. —  Na obrazie tym 
znajduje się na piersiach Bogarodzicy, 
biały orzeł polski z koroną. Orzeł ren 
gniewał oddaw na niemieckich probosz­
czów w  Rokitnie, kazali w ięc dla Matki 
Boskiej zrobić złotą sukienkę, która 
orła polskiego zakryła, w ykonano atoli 
na sukience jej drobną jego podobiznę 
w srebrze.

Małe obrazki Matki boskiej rokiet- 
nickiej w ykonyw ał z daw na fabrykant 
niemiecki Kiihler w G ladbach, i to zaw ­
sze z ow ym  małym  orzełkiem białym. 
Od pew nego atoli czasu biały orzełek 
znikł — a na jego m iejscu widnieje 
c z a rn y !

Może biały kolor, oznaczający  nie­
w inność i czystość, raził zbytnio brudne
1 czarne uczucia  hakatystów ?

ZE ŚW IATA.
Polak gubernatorem .Imło Chin. G u­

bernatorem  generalnym  indo-C hin  fran­
cuskich, został rodak nasz, p. Hlobu- 
kow ski, ‘ który odznaczył się ju ż  w ie­
lokrotnie jako  w ybitny dyplom ata i ad ­
m inistrator. Za czasów  Paw ia Bert, był 
szefem  jego kancelaryi w Indo-Chinach, 
później posłem  w  Syam ie, konsulem  
generalnym  w Japonii, ostatnio zaś po­
słem francuskim  przy kedyw ie.

Odbył niedaw no podróż do Abi­
synii, gdzie zaw arł um ow ę dotyczącą 
kolei do w ybrzeży francuskich  z cesa­
rzem  M enelikiem.

375 franków za minutę śpiewu. 
A m eryka jest krajem  szczególnej szczo­
drobliw ości. Caruso, słynny Caruso

znajdow ał się pew nego w ieczora w raz 
ze sw ym  przyjacielem , tenorem  Saleza 
na przedstaw ieniu w  teatrze New'-fulds 
w  N ow ym  Jorku. W  ciągu w ieczora 
odszukują  go, przynosząc zaproszenie, 
ab y  zaśpiew ał u  jednego z miliarderów 
z C entral-Park czy też z Piątej Avenue. 
Caruso w staje, w ychodzi i po godzinie 
w raca z 3000 dolarów  czyli 16.200 fr., 
co, odliczyw szy czas zużyty na udani© 
się tam  i z pow rotem  czyni '375 fr. za 
jedną  m inutę śpiew u.

Elektryczność jako broń mordercza.
W  w alce z dzikimi m ieszkańcam i For­
m ozy, zw łaszcza z  osławionym i „m y­
śliwymi g łów “ chwycili się Japończycy 
w  ostatnim  czasie now ego środka. Jest 
nim elektryczność, a zastosow aniem  tej 
siły do tępienia okrutnych tubylców  za- 
łęli się inżynierow ie japońscy , konstru­
u jąc  specyalne przyrządy. Dzicy tubyl­
cy posunęli się w  ostatn ich  m iesiącach 
bliżej ku w ybrzeżom , uniemożliwiając) 
zupełnie handel i kom unikacyę, zwabili 
też w  zasadzkę znaczniejsze karaw any 
japońskie i w ym ordow ali do nogi. W y ­
słana w skutek  tego karna ekspedycya 
zastosow ała elektryczność. W  chwili 
otoczenia jak ie jś  bandy tubylców  prze­
prow adza się naokoło lasu  na  znacznej 
przestrzeni druty elektryczne załadow a­
ne silnym  prądem . Gdy tubylcy pra­
żeni ogniem  karab inow ym  rzucają się 
d o  ucieczki, w padają  na druty  i padają 
trupem , porażeni prądem  elektrycznym . 
T aki jest now y w ynalazek japoński, 
k tóry  inżynierzy zam ierzają zastosow ać 
także do przyszłych w ojen, m ianowicie 
-do walki z konnicą.

Ludoźerstw o. W  okolicy C obałtu 
w  K anadzie odkryto  niedaw no bogate 
pokłady srebra, których jednak  w ydo­
byw ać nie m ożna, a  to z pow odu b ra­
k u  pożyw ienia. Na odległym kaw ałku  
ziemi usadow ił się belgijski górnik 
z dw om a tow arzyszam i. Znaleziono go 
zam ordow anego, a z ciała jego brako­
w ało kilka kaw ałków .

Znaleziono kartkę, na której Bel- 
gijczyk napisał, iż on i jego tow arzy ­
sze giną z głodu. T ow arzysze  wyszli, 
aby poszukać pożyw ienie. W ładze 
przypuszczają, iż w szyscy  trzej padli 
ofiarą Indyan, którzy, sam i cierpiąc 
głód, zrobili sobie z nich ucztę. U b ie­
głego roku zdarzały się tam  już podo­
bne w ypadki.

TELEG RA M Y .
Wędrówka komarów.

Wiedeń. W czo ra j rano przez górną 
część M argareten -S .h ó n b ru n n e rs tra sse  
przelatyw ały  chm ury kom arów , tak gę­
ste, że ulice pociem niały i ustał na 
chwilę ruch pieszy i w ozow y, a p rze­
chodnie uciekać musieli do bram  i 
sklepów'.

Pruska wścieklizna.
Poznań. Prokuratorya uznała jako 

podburzanie do gw ałtów  napis : „Pracuj, 
ucz się i oszczędzaj" i uzasadniono  ka- 
rygodność tego napisu w sposób n a ­
stępujący  :

„Napom nienie „ pracuj, ucz się 
i oszczędzaj" — tak  opiew a dosłownie 
ów  w yrok —  niem a celów m oralnych 
ani społecznych, lecz jasno  i nam acal­
nie dow-odzi, że praca, nauka i oszczę­
dność są najlepszem i drogam i do osią­
gnięcia upragnionego celu, to jest do 
w skrzeszenia państw a polskiego."

Chore sułtanki.
Konstantynopol- W skutek  w zruszeń  

ostatnich tygodni, sułan popadł w start 
wielkiego rozdrażnienia i zachodzi po­
w ażna obaw a o jego zdrow ie, a leka­
rze zastanaw iają  się naw et nad  niebez­
pieczeństw em  i m ożliwością katastrofy, 
gdyż udar m ózgow y nie jest w yklu­
czony.

T ak że  wiele kobiet z rodziny i o- 
toczenia sułtana skutkiem  w ydarzeń 
ostatnich zachorow ało z rozdrażnienia.

Reforma ordynacyi wyborczej na 
Węgrzech.

Budapeszt. B udap. H irlap  donosi, 
że m inister-prezydent W ekerle przed­
łożył w  Ischlu cesarzow i kom pletny 
plan reform y węgierskiej ordynacyi w y­
borczej. D ługa konfereneya, jak ą  mial 
m inister W’ekerle z cesarzem , dowodzi, 
że otrzym ał o*n ścisłe w skazów ki, k tó ­
rych udzieli m inistrowi A ndrassem u.

Socyaliści się wściekają.
Paryż. H um a n ite  ogłasza ostrą 

odezw ę do publiczności, czyniąc rząd 
odpow iedzialnym  za w ydarzenia w 
V igneux. O dezw a zapow iada, że z je­
dnoczenie pracy urządzi celem stw ier­
dzenia faktycznego stan u  rzeczy , sze­
reg zgrom adzeń w  P aryżu  i okolicy 
w dniu 8-go bm.

N a m ocy rozporządzenia prefekta, 
w ykluczono „Zjednoczenie syndykatów  
S ekw any" z paryskiej giełdy pracy. 
Zarządzenie to  nastąp iło  z pow odu an­
ty patryo tycznej i anarch istycznej pro­
pagandy  zjednoczenia.

Młodoegipcyanie żądają konstytucyi.
Kairo. Stronnictw o reform  z Ali 

Z ussysem  na czele zażądało od w ice­
króla egipskiego konsty tucyi dla E gip tu .

Kairo. Na w zór M łodoturków  za ­
łożono tu  jako gałąź partyi narodow ej 
„m lodoegipskie stronnictw o".

Balon hr Zeppelina.
Berlin. Sekretarz  stan u  w yasygno­

w ał hr. Zeppelinowi pół miliona m arek 
jako  odszkodow anie za  spalony balon.

Berlin. Na w iadom ość o ka tastro ­
fie, jak a  spotkała balon hr. Zeppelina, 
wiele dzienników  w yszło w  czarnych 
obw ódkach. (!) W  całem m ieście zap a­
now ała  żałoba, i ogłoszono natychm iast 
«kładki na budow ę now ego balonu. —  
Hr. Zeppelin ośw iadczył, że składek 
tych nie przyjmie, poniew aż m a popar­
cie ze strony rządu.

Ścięcie zbrodniarza.
Opole. Robotnik Jan  Cyga, który 

zam ordow ał w  celach rabunkow ych  
żonę ogrodnika H inkego, został dziś tu 
ścięty.

Pani Toselli wychodzi za mąż.
Monachium. W iadom ość o rozw o­

dzie Tosellich potw ierdza się, jednako­
w oż Toselli, m ąż b. królow ej saskiej, 
niechce się na rozw ód zgodzić, pom im o, 
że żona ofiarow ała m u znaczne za roz­
w ód odszkodow anie. Zdaje się atoli, że 
T osellem u chodzi o jeszcze w yższą 
cenę tylko, poniew aż pani Toselli żąda 
rozw odu w tym  celu, aby  w yjść zam ąż 
za  pew nego adw okata , z którym  już  
od dłuższego czasu w iąże ją  stosunek .

Zaprzysięganie redaktorów.
Konstantynopol. Redaktorow ie dzien­

ników  politycznych zostali przez kom i­
tet m lodoturecki zaw ezw ani do złoże­
nia przysięgi na to, że pisać i p raco ­
w ać będą w duchu  konsty tucy jnym , 
że starać  się będą o zgodę zew nętrzną 
z m ocarstw am i i o w ew nętrzną z po­
szczególnym i n a ro d a m i, że uszanu ją  
każdą narodow ość i religię i zaw sze 
pisać będą w edług najlepszego przeko­
nania i sum ienia.

W ielu redaktorów  przysięgę tąką 
już  złożyło.

Tragiczny koniec wyprawy do Grenlandyi.

Kopenhaga. Kierownik w ypraw y do 
Grenlandyi, E riksen, w raz z sw ym i to­
w arzyszam i zginął. M ianowicie podczas 
przybijania ekspedycyi do lądu, w skutek  
zawiei śnieżnej, został Eriksen odcięty 
od lądu. Gdy prow ianty skończyły się, 
E riksen i kobieta znajdująca się w  jego 
tow arzystw ie, zginęli skutkiem  w yczer­
pania. E skim osow i udało się powrócić 
do stacyi i zdać o tem  relacyę, w net 
jednakże potem  i on um arł.

Nowy tunel przez Montblanc.

Genewa. Inżynier angielski W ard  
opracow ał projekt now ego tunelu przez 
M ontblanc, który oba rządy, włoski 
. szw ajcarski, akceptow ały. T unel bę­
dzie miał długość 45 kilom etrów , a ko­
szta w yniosą około 80 milionów fran­
ków . Gotów  m a być w  przeciągu 3 lat.

Konstytucya w Turcyi.
S u łta n  chce drapnąć.

Konstantynopol- W  pobliżu pałacu 
sułtana, zaw inął tajem niczy okręt. Jest 
on uzbrojony w  działa i nie w ywiesił 
flagi. Komitet m lodoturecki twierdzi, że 
pojawienie się tego okrętu, niem a ża­
dnego znaczenia, w śród ludu jednak 
krążą pogłoski, że okręt ter* m a na 
celu umożliwić sułtanow i ucieczke.

(Przypom nieć należy, iż w  r, 187( 
sułtan Abdul-Azis, usiłował dokonać 
ucieczki na okręcie rosyjskim . Nie do­
puściły w ów czas do tego wojennł 
okręty tureckie).

Ż ądanie abdykacyi.

i Konstantynopol. Krążą nlestwłef*
dzone pogłoski, jakoby rnłodoturecld 
kom itet udzielił su łtanow i . rady, aby 
abdykowaJ i zam ieszkał w  Beiku nad 
Bosforem. Pogłoski te nie zyskują  wiary.

(T akie „udzielenie rady* rów na się 
napędzeniu sułtana z tronu), ;

Tureccy pięcioprzym iotnikow cy.

Konstantynopol. Komplikacye sy-
tuacyi —  zdaniem  kół m iarodajnych — 
w yw oływ ane są  żądaniam i radykalnych 
kól m łodotureckich. Część radykaina 
staw ia niem ożliwe na razie do spełnie­
nia żądania. T a k  np. zażądano  wprowa­
dzenia, ogólnego praw a wyborczego na 
w zór austryackiego.

Subskrypcye n a  ■ fu n d u sz  mlodoturecki.

Konstantynopol. M lodoturecki komi­
tet ciągle w ydaje kom unikaty. Między 
innymi ośw iadcza, że na w iadom ość, iż 
wielu patryo tów  pragnie popierać finan­
sow o kom itet, otw iera na to subskrypcyę. 
Brak pieniędzy nietylko w  kasach  pań­
stw ow ych, ale także u  ludzi prywa­
tnych, daje się dotkliwie odczuć. T w o­
rzy to jedną z najw iększych trudności 
na najb liższą przyszłość.

Chreeścianie w gabinecie.

Konstantynopol- W  skład now ego 
gabinetu m ają w ejść 3 chrześcianie.

Zam ordowania F ehia-baszy.
Konstantynopol. Dzienniki potwier­

dzają w iadom ość o zam ordow aniu  w y­
gnanego baszy Fehia  przez -„wzburzo­
ny tłum. W zburzenie przeciw  dw ora­
kom w zm aga się coraz więcej, a  roz­
goryczenie ludności m oże łatw o prze­
mienić się w form alny terror, zwrócony  
przeciw  w szystkim  zw olennikiem  stare­
go system u,

Kompromitacye europejskiej p rasy ,
Konstantynopol. W  ręce Młodotur­

ków  dostała się lista europejskich  dzien­
ników , które były przekupione przez 
lildiz, aby w ystępow ały  w  obronie suł­
tana  i bałam uciły E uropę, co do fak­
tycznego stanu . K om itet m lodoturecki 
zam ierza listę tę ogłosić.

r r
A resztow anie ministrów.

Konstantynopol. Dzienniki potwier­
dzają w iadom ość o uw ięzieniu byłego 
m inistra m arynarki baszy  Rhami, przy 
k tórym  znaleziono 190.000 funtów . Po­
tw ierdza się w iadom ość o aresztowaniu 
byłego m inistra spraw  wewnętrznych  
baszy M enducha i byłego prefekt3 
m iasta baszy Reszida, którego polieyant 
podczas aresztow ania pobił, co dzien­
niki potępiają. M ają być aresztowani 
sami wybitni dygnitarze. Mieszkania 
uw ięzionych opieczętow ano i rozpoczęto 
dochodzenia karne.

Onegdaj o godz 9. w ieczorem  
4 ludzi przyniosło zakrytą czerw onetil 
suknem  pakę, jaką kom itet młodotu- 
recki skonfiskow ał w  dom u uw ięzione­
go m inistra m arynarki Rhami baszy 
i polecił zanieść do m inistra policyi- 
Paka zaw ierała 4 miliony franków .

W  przyległym  pokoju zn ajd ow ał 
się w łaśnie Rhami . basza i rów n ież  
uw ięziony m inister spraw wewnętrznych  
M enauch-bttsza. 1

A resztow anym  m inistrom  w ydzie­
lono na kolacyę tylko m ałą porcy* 
chleDa i kaw ałek sera.

NADESŁANE.
Po pięćdziesiąt groszy za 1 wiersz petitowy-
Za rubrykę tę Redakcya nie bierze o d p o w i e d z i a l n o ^ *

1—   : — —  .

Dceenf denfysfy&i 
Dr. Teodor Bohosiewicz

powrócił i ordynuje jah zwykle. 769
. .    . . , —*

A d r t a f  Dr. Wite Rali&orói
we Lwowie, przy ulicy Wałowej L 3*
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KRONIKA.
Ośmiu do 32 przodków. Czytam y 

w b. icj Morgenpost: Nie brakuje
suać /.e ludzi, którzy zm ieszanie
się k u  n ieb iesk iej krw i z plebejuszow - 
ską posoką zw ykłych śm iertelników, 
uw ażają za okropność i w prost prze­
stępstwo reguł, obow iązujących dla sza­
nującego się szlachcica. Oto w  K olni- 
sehe Z eitung , widnieje takie ogłoszenie:

„Baron, ród starożytny, kat. 35 lat, 
n a  Wysokiem stanow isku, pojmie w 
m ałżeństw o tow arzyszkę stanu  sw ego 
z 8 do 32 przodków . W iększy m ają­
tek pożądany, D yskrecya izeczą ho­
noru. Pisać i t. d “.

W  ten sposób m usiałaby miec 
panna młoda aż prapradziadków , i to 
obojga, szlacheckich, nie m ów iąc natu ­
ralnie o tern, że szlachcicam i m uszą 
być rodzice i każda wogóle para  przo­
dków, każda zaś z nich osobna. W  wy- 
u  iedzeniu aż 32 przodków  szlacheckich 
nie w dajem y się tu  wcale, gdyż toby 
nas zbyt daleko zaprowadziło.

A jednak  ogłaszający się tak baron, 
nie czym tego dia sw ego widzimisię. 
W iele bow iem  praw , obow iązujących 
przedtem  w yłącznie w  daw nym  kode­
ksie szlachecko-stanow ym , przeszło do 
dzisiejszego kodeksu m ieszczańskiego. 
Tyczy się to uzyskania niektórych praw  
m ajątkow ych, przysługujących szlachcie 
w cgóle, lub też niektórym  tylko rodzi­
nom  szlacheckim , n, p. przy w ejściu 
w posiadanie fidei kom isów  lub m ajora­
tów. W tedy roszczący sobie praw a, m usi 
się poddać t. zw . próbie przodków  i w y­

kazać, że byli oni do pew nej granicy 
szlachtą tak z męskiej jak  i żci.skiej 
strony. Uciążliwe to, ale w ym agane w 

i pew nych w ypadkach i przez now ocze­
sny kodeks. Cierp więc, kto musisz!

Polskie Tow arzystw o gimn. Sokół II.
w e Lw ow ie urządza dnia 9. b. m. za ­
w ody w pływ aniu na 100 i 500 m e­
trów  oraz zaw ody w ioślarskie na 100 
i 1000 m etrów . Udział w  tych zaw o ­
dach brać m ogą w szyscy za poprzed- 
niem  zgłoszeniem . —  Zgłaszać się m o­
żna codziennie od godziny 7 do 8. 
w ieczorem  n a  w odach witezi*.

Stowarzyszenie „Skała“ urządza 
w  niedzielę dnia 9. sierpnia 1908. F e ­
styn  ogrodow y. P oczątek  o gudzinie 
3-ciej popołudniu, w  razie niepogody 
w ieczornica na  sali.

Krajowy wiec gorzelniczy odbędzie 
się w e Lw ow ie w  wielkiej sali ratuszo­
wej w  niedzielę dnia 23-go sierpnia 
1908 r.

Polskie T ow arzystw o  gorzelnicze 
podjęło w  tej spraw ie akcyę i zaw iąza­
ło Kom itet inieyatyw y dla zw ołania te­
go w iecu. Kom itet ów  rozesłał już  ty­
siące zaproszeń do właścicieli i przed­
siębiorców  gorzelni, do rafinerów  sp ry -  
tusu , fabrykantów  w ódek, do fabrykan­
tów  urządzeń i przyburów  gorzelnia­
nych, do m ężów  teoretycznej w iedzy 
gorzelniczej, do tow arzystw  i różnych 
instytucyi rolniczo ■ przem ysłow ych, i 
w reszcie do w szystkich  kierow ników  
gorzelni w  Galicyi,

K rajow y wiec gorzelniczy zastan o ­
wić się m a nad  ogólnemi spraw am i 
gorzelnictw a galicyjskiego, które, jako 
silnie w  kraju  rozwinięty przem ysł rol- 
czy, posiada wiele niedom agań i po­

trzeb sobie w łaściw ych, a nad  którem i 
wiec gorzelniczy zastanow ić się powi­
nien Proponow ana przez rząd pod­
wyżka podatku od wódki nałoży już 
w  niedalekiej przysziości znaczniejszy  
ciężar na ten przem ysł krajow y, należy 
też om ów ić tę spraw ę i obm yśleć spo­
soby7 złagodzenia now ego ciężaru, spaść 
m ającego na konsum entów  a tern sa­
m em  i na producentów  spiry tusu i w ó­
dek.

K rajow y w iec gorzelniczy rozpa­
trzy  rów nież bardzo w ażną kw estyę 
opalania ośm set kilkudziesięciu gorzelni 
galicyjskich, ropą naltow ą, która jako 
proaukt krajow y w yprzeć z gorzelni 
naszych  pow inna palenie w ęglem  pru­
skim . Pracow nicy gorzelniani m ają  tak­
że wiele w ażnych postulatów  zaw odo­
w ych do om ów ienia na  w iecu. W szyst­
kie in teresow ane koła rolnicze, techni­
czne, przem ysłow e, handlow e, nauko­
we, technologiczne, pow inny w  zapo­
w iedzianym  w iecu gorzem iczym  ucze­
stniczyć. Jest to  sp raw a nazbyt dia 
ekonom icznego rozw oju  kra ju  w ażna, 
by  ją  zaniedDywać i lekcew ażyć.

Trzy szklanki kwaśnego mteka 
niech pije dziennie, kto chce zyc lat 
120 — tak  radzi protestancki biskup 
Follow s z  C hicago, który pośw ięca 
dużo więcej czasu  spraw om  hygieni- 
cznym , niż kościelnym . N iedaw no w y­
dał on broszurę, w  której zapew nia, iż 
w iększa część ludzi, żyjąc i prow adząc 
życie rozum ne, m oże dożyć l a t l 2 C iż e  
tak kobieta, jak  m ężczyzna, powinni 
być każde w  sile zdrow ia, m ając lat 80.

Biskup m a lat 73 i zapew nia, iż 
czuje się m łodzieńcem .

Z nany on jest i pow szechnie po­
w ażany  w  całej A m eryce jako  m ąż

głębokiej w iedzy. Tw ierdzi, iż dlatego 
ludzie um ierają  tak w cześnie, ponieważ 
w  now oczesnych  w arunkach  życia ży­
ły tw ardnieją w  miarę w ieku, a pow o­
dem  tego jest grom adzenie się w  nich 
m ateryi w apiennych. T o  sam o głosił 
C harcot w  P aryżu  i słynny M ieczników. 
N ajlepszem  lekarstw em  na zw apnienie 
zyl, pisze Fallow s jest kw aśne mleko 
lub m aślanka. D ośw iadczenie długole­
tnie przekonało go, że dwie luD trzy 
szklanki kw aśnego  m leka lub m aślanki 
przeciw działają zw apnieniu  arteryi i kon­
serw ują  znakom icie organizm .

Walne Zgromadzenie Czytelni im. 
M. L. Borelowskiego T . S. L. odbędzie 
się w  niedzielę dnia 9. sierpnia b. r. 
o godz. 9 i pół rano, w now ym  lokam  
przy ul. Krótkiej 1. 11 a, parter.

Straszna zemsta kłusowników. Od
kuku dni znikł dozoica lasow y W eber 
z K ohlgrub (A ustrya Górna), w obec 
czego zacliodziia obaw a, że pad ' ofiarą 
jakiegoś w ypadku, tem bardziej, ze minł 
nieraz zajścia z kłusow nikam i. Przed 
kilku dniami znaleziono W ebera trupem . 
Padł on, jak  się okazało, ofiarą s tra ­
sznej zbrodni z zem sty. Został on przez 
kilku kłusow ników  napadnięty, zacią­
gnięty do lasu  i pow ieszony za  nogi, 
poczem  zadaw ano m u okropne m ęczar­
nie. W  końcu zbrodniarze zapalili oko­
ło głow y sw ej ofiary ogień, w  którego 
dym ie nieszczęśliw y się udusił. Sta>o 
się to przed 3 tygodniam i. Spraw ców  
jeszcze nie w yśledzono.

FRANCISZEK DULL.

bracia Białoskórscy
Powieść z końca XVi-go wieka 

osnuta na historycznem tle m. Lwowa.

Na wschód z ulicy O rm iańskiej, 
w owym „O ryeneie lwowskim ", z po za 
kam ienic, w ychylała się katedra orm iań­
ska, budow a o oryginalnej a rch itek tu ­
rze, X I V w ieku sięgająca. W przeciw­
ległym iogu m iasta wznosił się bogato 
uposażony k lasztor O O . Dominikanów, 
z gotycką jeszcze z ozerwonej cegły 
świątynią, na m iejscu dzisiejszej. P o  za 
mą tuż pod murem wewnętrznym był 
ar»enał koronny, o,d niego na praw o, 
w południowo wschodnim rogu , arsenał 
m ieiski, dobrze zaopatrzony we wsze- 
iatją  broń i działa z własnej ludw isarni, 
W ulicy R uskiej uderzała swą piękną 
budowa cerkiew  wołoska, zbudow ana 
z eiosow, przeważnie za pieniądze ho­
spodarów m ołdawskich, z wieżą wznie­
sioną przez głośnego kupca K onstantego 
K urn iak ta  z G recyi. O podal w dzielnicy 
żydowskiej, wśród wiecznie brudnych 
kam ieniczek, istn ia ły  dwie synagogi, 
z których mniejsza zachowała się do 
dziś w swym pierw otnym  kształcie. —  
"W spaniały kościół B ernardynów , zbu­
dowany podobnie ja k  Jezuitów , dopiero 
Hu początku X V II .  stulecia, jeszcze 
wówczas iveiótn-ał.

Po za tym  szczupłym obrębem  mia­
sta, leżały dwa rozległe p rzedm ieścia; 
■Krakowskie i H alick ie  z całym szere­
giem dróg. uijo i placów. O bydw a, a 
zwłaszcza H alick ie , przedstawiały obraz 
bardzo urozmaicony. N a olbrzym iej nto- 
sunkowo przestrzeni w ystępowały ko­
ścioły i cerkw ie; dwory magnatów, dwor- 
k i wille bogatych mieszczan i szlachty. 
fichludne dom ki zamożniejszych przed- 
Hiieszczan, a obok nich młj ny i liczne 
Nędzne chałupy uboższych rzem ieślni­
ków i zagrodników z g liny  i ch ru stu  
Pobudowane, rozrzucone po wzgórkach

na tle zieleni sadów, w innic, pasiek, 
ogrodów i pól, w śród licznych sadza­
wek, stawków, potoczków, zlewających 
się do środkiem  płynącej Pełtw y, wpa­
dającej następnie do fosy miejskiej.
Zaczynało się przedm ieście H alick ie  od 
stoków  W ysokiego Zam ku, góry  Lwiej 
i W ilczej, pokrytych winnicam i, ok rą­
żało m iasto od południa aż po dzisiej­
szy ogród M iejski. Z a  nim zaczynało 
się przedm ieście K rakow skie, dawniej 
i stosunkow o silniej zaludnione zwłasz­
cza przez żydów, należących do ju - 
rysdykcy i starościńsk iej. Tu leżały naj­
starsze lwowskie kościoły Ś. M aryi
Śnieżnej, św. Jan a  C hrzciciela, sw. S ta ­
nisława, najstarsze m onastyry orm iań­
skie i cerkwie rusk ich  czasów sięgają­
ce, nad niemi zaś w szystkiem i wznosiły 
się dum nie mury W ysokiego Zamku, 
na szozycie zupełnie nagiej góry, k tó ­
rej biate piaski odbijały  dziko od o ta ­
czającej ją  zieleni. Całe przedm ieście 
K rakow skie, więcej ruchliw e i więcej 
ścienione miało odm ienną, ale też i
mniej ponętną postać  od H alickiogo. 
O bydw a otaczały też osobne forty.fika- 
cye z Wałów i częstokołów  złożone, 
lecz te w skutek znacznej rozciągłości, 
wielkiej w chwilach niebezpieczeństw a 
nie oddawały usługi.

Całe m iasto wewnątrz murów b y ­
ło brukiem  kamiennym w yłożone; były 
też i w odociągi. N ie  miało jed n ak  
jeszcze kanałów  nad wielkiem i rzekami 
lezące. N a k loaki wykopyw ano w zie­
mi doły, k tó re  rzadko kiedy były ce­
gła wyłożone. Obowiązek ich czyszcze­
nia i opłaty z tego należały do miej­
skiego kata .

D o tych  kloak zlewano wszelkie 
nieczystości, śmiecie i odpadki k u ­
chenne i warsztatowe, a ziemia prze­
siąknięta niezdrową wilgooią i miazma- 
ty  wydzielające się na zewnątrz za tru ­
wały pow ietrze.

Z tej to przyczyny, doliczywszy do 
niej otoczenie bagniste, niechlujstw o 
źydostwa w m ielcie i na K rakow skiem  
przedm ieśoiu, oraz błoto i śm iecie, k tó ­
rego w tak  ludnem i handlowem mie­
ście nie było podobna, nawiedzany był

Lwów często zarazą czyli, ja k  nazywa­
no „pow ietrzem ", k tó re  zawleczone nie 
raź przez kupców, przybyw ających ze 
W schodu, tu  się dopiero dia sprzyja­
jących  sobie warunków  rozwieimo- 
in iało .

R adzili sobie m ieszkańcy ciągłem 
w ykadzauiem  lebiodką, jałowcem, ży­
wicą i t. p. D o najbardziej pospolitego 
należał tak  zwany „K ozubek". Był to  
fu te ra ł z kory dębowej na m aią piędź 
szeroki a stopę długi, k sz ta łtu  stożko­
watego z wisiorkiem  z łubu  do trzym a­
nia w ręoe, napełniwszy żywicą, i tę  
zapaliwszy kadzono ile było potrzeoa, 
a potem zdm uchnąwszy gaszono. K a ­
dzidło to  zwanu także dębnikiem .

K ozubki tak ie  sprzedawali chłopi 
z poblisk ich  wsi Brzuchow ic i H ołoska. 
gdzie ilość lasów z drzew żywicznych 
m ateryał ten łatw o dostarczała.

Źałowaó należy, że tak  tanie, a ze­
psute pow ietrze czyszczące kadzidło, 
od la t kilkudziesięciu zaniechaue zo­
stało, a przydałoby się ono wielce do 
desyniekcyi nor, zam ieszkałych przez 
najuboższą klasę ludzi.

T o  też, by un iknąć choć czasowo 
tci niedogodności i zaczerpnąć świeżego 
pow ietrza, z nastaniem  wiosny uciekało 
co żywo zamożne mieszczaństwo lwow­
skie do swych dworów i w is położo­
nych bliżej lub  dalej za m iastem . Prze- 
dewszystkiem  korzystały  z tego niewia­
sty, gdy  p łeć męzKa czynnośoią swego 
zawodu a często i urzędu, więcej do 
m iasta p rzyku tą  była. D w orki te  były 
urządzone wygodnie i praktycznie, a 
pobyt w nich łączył przyjemność z po­
żytkiem  ja k i prow adzenie gospodarstw a 
wiejskiego dostarcza...

Zatrzym a >vszy cierpliw ego czytel­
nika przy tym  niekoniecznie potrzebnym  
do pow ieści naszej wstępie, wracamy 
do właściwego je j toku...

VI.

Napad pod Sichowem.

O  popołudniowej porze, w piękny 
dzień wiosenny nadjeżdżał ładow ny wóz

dw orski, skarbn ;kiem  zwany, ulicą joł- 
czykowską z miasta.

Siedziały na nim, prócz woźnicy, 
dwie kobiety  obłożone ze wszystkich 
stron tłum okam i, pudłam i i węzełkami. 
Jed n a  z tych  kob ie t siedzącą sama na 
dobrze wyłoźonem siedzeniu w pośrodku 
wozu, by ła  to  osoDa, wysokiego, ja k  się 
zdawało wzrostu, chuda, młoda jeszcze, 
licząca lat ze trzydzieści, lecz b lada, 
ściągia i zawiędła twrarz o ostrych ry ­
sach, wydłużonym, szpiczastym nosie i 
wązkich, bladyoh, zaciśniętych ustach, 
czyniła je j wygląd na daleko starszy, a 
czarny włos i oczy surowe patrzące, nie 
wyw ieraiy wcale przyjemnego wrażenia. 
W e wszystkiem przebijały  się oznaki 
ja k b y  rtaropanieństw a, znam ionujące się 
pewnem rozgoryczeniem, niecierpliw o­
ścią i upoiern. Była to, ja k  się już  
czyteinik domyśli, paDna K .m egunua 
Je lonek  siostra „Spectabilis e t Msgnifi- 
cus Dom inus, rajcy  sławetnego m iasta 
Lwowa Paw ła Jelonka.

D ruga, siedząca naprzeciw  obok 
woźnicy, młoda, nizka, pełnych ksztuł 
tów  osóbka, o krąg łe j, rum ianej, trochę 
piegam i upstrzonej twarzy, zielonawem' 
oczyma, zadartym  d^ ku i rudawym i 
włosami, była Rózia, pokojów ka ppnny 
Jelonków nej, owa zachw ycająca pana 
W alentego B iałoskórskiego, Ruzalijka. 
Było to  dziecię przedm ieścia, nie ładne 
lecz zdrowe na c ie le , którem u delikatna 
płeć i usta wiszmowe niem ałego doda­
wały w dzięku; zwinna i drapieżna ja k  
ko tek , przebiegła i podstępna ja k  liszka, 
co zaś dotyczy m oralnej s tro n y , godna 
właśnie uznania i afektów  pana W alen­
tego.

Była ona we wszystkiem uosobię- 
nem przeciwieństwem  swej pan i; atoli 
właśnie ta  różnica cLarakterów , sprzę­
gała te  dwie niewiasty, pomimo znacznej 
różnicy wzajemnego stosunku, prawie 
w przyjaźń.

(C . d. n.)

Bogdana Krzyszfo?owlcza (Prawdzics) b

;Cena egzem plarza 60 halerzy. — Do nabycia we 
Wszystkich księgarniach. G ld  vny skład w Księ­
garni M einnarta i M aniszewsideffo w e Lwowie. 541

Szkic spoleczno- 
ww o b y c z a j o w y .
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po 4 halerzy od yr u u ,  
d a ła " ..! ja z e  o-iłe ,-onlo 40 h .  m y .

Foleca jię chleb sły n v  
koszykow y najfim ej z 

pieKai ni Warszawskiej u. 
Inwalidów lb. 76z

DO BAJCOWANIA
 PSZENICY!

Kamień siny :: Bajcę 
Dupuya, poleca

Alfred Beacocfe
m agazyn ?a rb  

Lwów F efmańsfee 4
_________ 727____________

9sło  potaniało!
■ — tylko w handlu
Leon. Soleckiego
Lvuow, ul. Batorego 2 

550 I

Poszukuję nauczycielki 
do dwojga d z ie c , dru­

giej i czwartej klasy nor­
malnej. Z głoszenia z wa- 
runkarm K. H. poste-re- 
stante B o łszou ce. 773

Cztery pomieszkania,dwa 
pn 3 i 2 pokoje z ku­

chnią i przynależnoSciami 
częściow o lub razem z o- 
grodem zaraz do wyna­
jęcia. W iadomcśd na miej­
scu u dozorcy w e willi 
ulica Zamkowe 19, lub 
u w łaściciela ul. S łow a­
ckiego 1. 4, I. p., w kan 
celaryi. 046

iekarnia hygieniczno  
karlsbaazka ul. Ż ó ł­

kiewska 1. 107, poszu­
kuje uczni 715

Urzędownie zatwierdzone

L w o w s k i Biuro 
A dresow e

we Lw ow ie, ulica Leona Sapiehy I. 61.
Dostarcza A dresów  osób  prywatnych i firm 
lw ow skich, za ojałatą. od irneresantów irie  
scowycii .50 halerzy, z pruwincyi 1 kor., z Kró­
lestwa i Kosy i 50 kop., księstw a Poznańskiego  
i N iem itc 1 Mrk. ridresy sprawdza na miejscu 
specyalny personal. NależvtośC przyjmuje się 
także w markach pocztowych 587

Numer
reiefonu

080.

Spółka kredytowa 
Budowniczych

stowarzyszenie zarejestrow. z ogran. poręką
w e Lwowie, Kościuszki 18, pacter.

Dostarcza swoim członkom wszelkich n.ate- 
ryałów budowlanych wagonowo i w różnych 
ilościach jako to ' wapno, cegłę, cement, gips, 
wapno hydrauliczne, drzewo budulcowe, że- 
iazu, blachę, piece kaflowe cegłę i glinę ognio­
trwałą, płytki kam ionkowe, cem entowe wy­
roby, asfaltowe wyroby, kamień tarnopolski, 
t cmbowclski, polański i demianski, patento­
wane drzwiczki kom inowe i wentylacye, po­
wielacze ciepta do pieców, oszczędzające 5u 
procent paliwa, płyty słom iane i gipsowe, 
posadzki deszczufkowe 1 ksyiolitowe n oprze- 
makalne itd — Oa udziałów płaci dywiden­
dę i dotychczas płaciła zaw sze 5% — Z czy­
stych zysków tworzy fundusz zaopatrzenia 
dla wdów i sierót po członkach. - Statuty, 
wszeikie ceny i wyjaśnienia uuziela zaw sze 
najchętniej Zarząd.
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I
Ostatnie 3 dni! Piątek 7. sierpnia, sobota 8. 

sierpnia, niedziela 9. sierpnia.

f i l iw m o n i?
Kinoteatr (O esera)

Na życzenie Publiczności Pochód jubileuszow y,tyl­
ko defilada grup polskich pized cesarzem . Afryka 
i polowanie na hipopotany N ajwiększy wodospad  
świata ,,Victoria“ z naturalnerr zdjęciem tęczy — 
Senzacjm e polowanie na w eże jadowite 'w, Indyach. 
Część 11.: Fregoli, słynny imitator. Biograf ope-ow y  
; Operetkowy, „Lina", chauson neapolitaine (duet) 
Mignon (L: fieres h irondelles). Sceny z „Wesołej 
w iów ki". S iurlock  Holmes, przygody dedektywa 
Bohaterstwo kobiety (histo-ya z wojny trzydziesto­

letniej) i obrazy humorystyczne. 772

W sobotę 8. sierpnia i w niedzielę 9. sier­
pnia 2 ostatnie przedstawienia, o godzinie 5. 

popołudniu i o  8. wieczór.

M am  zaszczy t podać do w ia d o m o śc i P. T . 
P u b liczn o śc i, iż  ju ż  o tw o rzy łem  z naj­

w ięk szy m  k o m fo rtem  u rząd zon y

Pawilon Szampański
przy ulicy j s g i i i M & j  15,
k A A  gdzie dostać można a a a

na szklanki i w oryginalnych butelkach, jak ró­
wnież likiery i koniaki najlepszej marki. -  Ku­
chnia wyborowa, w każdej porze dnia i w nocy 
potrawy gorące na maśle i zimne przekąski. — 
Polecając się łaskawym wzgiędom — kreślę się  
756 z wysokiein poważaniem

Ignacy Erlich.

Fiensyonowany urzędnik 
pocztow y, 40 lat, poszu­

kuje zajęcia kancelaryj­
ni go. W iadom ość „Urzę­
dnik- poste-rest. Lwów.

________________^74

B om murowany w Kle 
parowie, dwufrontowy 

4 ubikacye, 800 sążni kw. 
ogrodu warzywnego, za 
3000 złr. ao sprzedania. — 
Gotó" ka potrzebi.a 1000 
złr W iadomość u Franca 
M oszkowicza, Kawiarnia 
Europejska. 32

Sealności małej, przed­
miejskiej, którą nóźrrej 

za małą dopłatą kupię, 
szukam na m ieszkanie. — 
Drozdowski, ulica Z iem ­
na 32 768

Dla Łetnija? 1
Dia starszego Pana m t Pani -  jest 
m ieszkanie do wynajęcia, wraz z do- D  
brym domowym wikiem i sługą. —
Kniej i poczta w miejscu, blizko r; 
ka Bystrzyca. Zgłoszenia listowne 
p. Stanisławy Kwaśnickiej w Jezupolu ^  f o
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l i  Bardzo tanie i praktyczne i  ogniu cynkowane
A l i  , 1 ^ 1  »

wąm i

Sześcio­
kątne

K U S Z E N I
v;szelkiego rodzaju

w y k o n u je

n .  K E G E O C I S
Lwów, Kopernika 8

ZAPALNICZKI
Y  p t a t y n o w e  r o z i n i t y c h  »y 

S te r n ó w , s iJru iiiJa je  a a j t a ­
n i -  , b o  o d  25 c t .  p o c z s jw sa y

<3  ̂ J. F. Kleczenski
1 L w ó w .S y k s t u s k a Z S , 1. p. 

j £ g »  H u r t. s k ia d  p a t e n t ,  n o  
I *5 w '> ś c i . l ' r j s p e k t y i l lu s t r .  
fw fh  o d w r o t n i e .  —  F lu id  a o  
ł ' v 3  rra p itlT ifo n la  i d r u c :k i  
W w  p l a t y n o w e  b . t a n io  I 299
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z w ł e f ż j  'Ł  
i t . p .  t y i e l k i e l a
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maszynowe
[

d o  o g r o S r e f l  
p l a c ó w  d o  s*ry  
ia  a w  fil 1» X ©  BB i i  i  s , 

< !©  © # S © w y  
o k i e s s .  k u r m *  
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Czterokątne siatki maszynowe surowe lub cynkowane, tak Jo ogrodzeń, Jakoteż do wszelkich in­
nych celów gospodarskich i przemysłowych. Druty kolczaste cynkowane.

„Lamelle‘ kręcone paski blaszane cynkowane. |
Linwy druciane do promów, rafy do szutru i piasku, sita, — iskiernikl do kominów fabrycznych, 

Materace druciane — poleca po cenach fabrycznych

Akcyjne Towarzystwo M UTTEM  i 8 C H B M T Z  w e Wiedssim,
Ilustrow ane cenniki, projekty , kosztorysy dostarcza zastępca firmy dla G alicyi 753

Henryk Wosseh we Lwowie, ulica fenylow a 1. Tc. :::: Numer Telefonu

D OM S M E  b
D o łaskaw aj wiaao 

mości Szanow. P- T- 
Publiczności miasta 

Lwowa i prowir.cyi. Nowe

Doroteum
które zosta ło  otwarte we 
Lwowie, ul Szajnochy 5, 
stanowi jedną z jodn>ch 
zw iedzenia o so b liw o ś-i, 
jaKie znaleźć m ożna tylko 
w największych stolicacn  
Swiatt Wstęp jest wolny  
dla każdego ciekaw ego, 
przybywającego — cho­
ciażby m  wet bez zamiaru 
zakupna pizeam iotów  — 
które są do ogiąanięcia  
w naszej nieus.ającej wy­
stawie. — Uiząazeni? ao 
miowe i rózn° inne przed- 
m.oty, pochodzące z pu­
blicznej w y  s p r - e c a ż y ,  
licytacyi, spadków i ze 
zwinięcia domowych go- 
spodaistw , z powodu sto- 
sunKów familijnych i t. p 
są  w Doroteum ao na­
bycia po niesłychanie ni- 
zkicn cenach z d olnej ręki 
bez licytacyi i aukcyi. 
O t o  w y ka z przed­
miotów powi erzon'’ch w 
ostatnich a n i a c b przez 
strony p ^  w atne w komis 
do sprzPwani a po bardzo 

lizkich cen ach . 5 
Z*Wierzęta dom ow e i lu ­
ksusow e, konie, kanarki, 
osy, papugi i inne. — In­
struments muzyczne, for­
tepiany, pianina, skrzypce, 
gi amofony, klarnety, man­
doliny itp. —■ K oirulctna  
urządzenia sypialń,jadalń 
salonów, pokoi męskich 
i ćamskicn, pojedyncze 
meble, 'akoto kredensy, 
szafy, łóżka, stoły, Krze­
sła, umywalnie, biblioteki, 
lustra, konsole itp , meble 
m osiężne, żelazne i gięte, 
przeróżne lampy, św ie­
czniki, wanny, maszyny 
do szycia, w ó z k i! kołyski 
dziecinne. — D o jazdy  
pow ozow e! i k o n n e j  
uprząż na konie, siodła  
męskie i duńskie, pow o­
zy,' faetoniky karety, lan- 
dary. sanki itp., dywany 
perskie i sm yrneńskie — 
portyery, firanki, story, 
dywany sa lonow e, dywa­
niki przed i naa óżka, 
koce, kapy, dery na konie, 
i różne przedmioty deko­
racyjne.  P rzedm ioty
spo, towe i przy bory do  
podróży, walizki, k fry, 
bicykle a u t o m o b i l  — 
m otocykle, aparaty foto­
graficzne, ski, łyżw; \  lor­
netki itp. T ow ary fu trza­
ne, futra rnęside i dam- 
sk.e, żakiety krymskie i 
astraehańsiue, zarękaszki, 
czapki i baranice O nfity  
w ybór starożytności, ja- 
koto : o o razy , bronzy , 
mebelki, sztychy, porce­
lany. monety, zegary-, kry 
ształy itp Specyalny od- 
dzia* t o  w a 1 n i ludowej 
(M obelschwem m e) z na­
der tanim: przedmiotami 
znajduj* się w suterenach. 
Przybysze z prowintyl 
znajdą w hotem m ieszczą­
cym się  w naszym gma­
chu, w y g o  d r1 e pom ie­
szczenie w cenie począw ­
szy od 2 koron dziennit 
Z nrowincyą porozum ie­
nie listow ne za nadesła­
niem 20 hal w markach. 
O sobom  dobrze sytuow a­
nym udzielamy 1 tedytu  
w edie umowy. Ulustfo- 
wane cenniki darmo i 

opłatnie 287

Z m ian a  p o m ie s z a n ia !  
R a n re ia ry a  a d icok aclia  

W e e e ja s a

M a j e w s k i e g o
zn a jd u je  s i ę  o b ecn ie  u i. 
S ło w a c k ie g o  4 ,1 .  p.047

używane kupuję w zna- 
czńiejszycn ilościach po 
baidzo dobrych cenach. 
Bliższe szczegóły  za na­
desłaniem  muriu na od-' 
powiedź pod Lwów - 
sch ow ek  poczt 31 Ig. 761

0o >przedania bardzo ta­
nio automobil, systemu  

Oppel - D anae o sile 16 
koni. Bliższa wiadomość 
w Redakcyi G ońca, ulica 
Zimorowicza 17. 517

Odoowiedziainy redaktor: Stanisław Brandowski. W ydawca: Stanisław Tokarski. Z drukarni „Słowa Polskieeo" we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskj*- '


